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BARBARA 
KWIATKOWSKA 


w „Spotkaniach w mroku" 


— studentka krakowskiej wyższej szkoły 


Spotkania I rozmówki 


5wi się, że sprawą najbar- 
dziej utrudniającą pracę Cen- 
tralnego Archiwum  Filmo- 
wego jest brak odpowied- 
mich magazynów, w których 
zbiory fllmowe mogłyby być bez- 


piecznie przechowywane. Czy 
trudności te zostaną niedługo 
przełamane? — pytam dyrekto- 


ra tej instytucji, Władysława Ba- 
naszkiewicza. 

— Budowa magazynów specjal- 
nie przeznaczonych dla Central- 
nego Archiwum Filmowego z0- 
stała odłożona do lat 1963-—65. Na- 
tomiast ostatnio udało się nam 
wydzierżawić niedokończone ma- 
gazyny na Bródnie, do których 
— po pracach adaptacyjnych i 
wykończeniowych — będzie mo- 
żna przenieść pokaźną część 
zbiorów z niesłychanie zagęszczo- 
nych magazynów na _ Służewcu 
(W 1950 roku zbiory CAF-u po- 
większyły się o koło 300 pozycji). 
— Jakie są najciekawsze na- 


bytki ubiegłego. roku? 
— w ubiegłym roku archiwum 
znacznie uzupełniło zbiory Kla- 
sykt niemieckiej i radzieckiej 


Zdobyliśmy filmy Pabsta, Langa. 
oraz — mniej znane poza Zwią- 
zkiem Radzieckim — filmy ta- 


| „DWUNASTU GNIEWNYCH LUDZI” RODEM Z POLSK 


W styczniowym numerze „Dialogu" — Adam 
Tarn, autor głośnej swego czasu sztuki pt. „ZWY 
kla sprawa”, wyraża przypuszczenie, iż auior 
sztuki telewizyjnej, na której oparty został film 
„Dwunastu gniewnych ludzi”, skorzystał z jego 
pomysłu — bowiem budowa dramaturgiczna tego 
filmu jest niemal identyczna z budową „Zwykłej 
sprawy". Przy okazji Tarn przypomina, iż w 1951 
roku pracował wraz z Erwinem Axerem i Je- 
rzym Kreczmarem nad scenariuszem wedlug „ZWS- 


klej sprawy”. Niestety, uwczesny dyrektor Cen- 
tralnego Zarządu Wytwórni Filmowych — Tadeusz 
Karpowski — nawet słyszeć nie chciał, by akcja 
scenariusza przebiegała tak jak w sztuce — w ra- 
mach ściśle kameralnych. Wobec tego... „Szani 
zrobienia ciekawego filmu polskiego — może nie 
tak świetnego, nie wiem, jak „Dwunastu gniew- 
nych ludzi* — przepadła, a wraz z nią moje 
prawa moralne" — kończy Adam Tarn. 


Wandy Jakubowskiej 
występuje też mloda moskwiczanka MAJA CHŁONŃ 


ARCHIWUM W OKRESIE 
PIĘCIOLECIA 


— to tytuł scenariusza 
realizować reż 


przygotowuje 


zamierza 
Scenariusz 
pisarz M. Patkowski 


kewskiego, 
PF. Komorowskie! 
ra zespolu KADR. 


teatralnej czej i studenckiej. 


kich twórców Jak Kozincew i 
Trauberg (m. in. „Szynel*, „Dia- 
belskie koło"), Dowżenki, Bar- 


neta. Zakupilłśmy też w USA l 
otrzymaliśmy z archiwów radzie 
ckich parę starych filmów pol- 
skich, m. tn. „Dziewczęta z No- 
wolipek'" Lejtesa, filmy z Dym 
(burleska „Dodek na fron- 
„Niedorajda", „Każdemu 
wolno kochać"). Ostatnio otrzy- 
»aliśmy propozycję zakupienia 
Kilku negatywów starych polskich 
filmów, m. in. „Pierwszó miłość 
Kościuszki” z 1929 roku, „Bartek 
Zwycięzca” reż. Puchulskiego 1 
1923 roku, „Ku chwale Ojczyzny 
i „Halka*”'(przy realizacji tego 
filmu współpracował Leon Schil- 
ter). 
— W bieżącym roku mija 5 lat 
istnienia CAF-u. Czy z tej okazji 
będą organizowane jakieś impre- 


— Tak, szczegóły podamy jed- 
nak później. Wspomnę tylko, że 
przy okazji pięciolecia myślimy 
© uzyskaniu bardziej odpowied- 
niego lokalu, aby urządzić w nim 
muzeum filmu, pracownie nauko- 
bibliotekę 


Rozmawiała w. 


W WARSZAWIE 
„KINO 
NAJLEPSZYCH 
FILMOW” 


W kinie „Wiedza* w PKIN 
zostanie uruchomione „kino 
najlepszych filmów", w któ- 
rym będą ponownie wyświe- 
tlane — znane już z naszych 
ekranów — dziela wyblinych 
twórców filmowych. Każdy 
seans poprzedzony będzie pre- 
lekcją na temat wyświetlane- 
go filmu. Winszujemy projek- 
todawcom — „Ekspresowi Wie- 
czornemu* i Stolecznemu Za- 
rządowi Kin — ciekawej ini- 
ciatywy. 
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BRONISŁAWA PAWLIKA — _ zobaczymy 
wkrótce w Tilmie „Zakład” 


reż. St. 


Reżyser Jerzy Kawalerowicz 


zamierza sfilmować „Matkę Joannę od Aniołów" Jarosława Iwaszkie- 


„HARMONIJKA* 


— dramatu 
z życia młodzieży studenckiej 


wrocławski 


= AJŁOMEK”— 


— jest drugim scenariuszem M. Pat- 
przygotowywanym 


siusza jest życie mlodzieży 


FESTIWAL 


W OBERHAUSEN 


W dniach od 22 do Z lute- 


wieza. Scenariusz według tego opowiadania przygotowuje reżyser : 
ale e wadeuszem Konuiekim. Kawalerowicz Myśli też © zflk  Koust (NRB) największy ze 
mowaniu ;,Faraona" Prusa. światowych festiwali filmów 

krótkometrażowych. Odbywa 


„ się on również i w tym roku 
| pod hasiem „DROGA DO SĄ- 
|  SIADÓW*, Udział w festiwalu 
| zgłosiło io państw — wśród 

nich i Polska. Naszą produk- 
| cję reprezentować będą nastę- 
| pujące filmy: „Szkoła” W. Bo- 
|  rowczyka, staro- 


ZBIGNIEW 
| CYBULSKI 


ktory 
K. Kutz. 


Spacerek 


który zajęty jest jeszcze 
cstatnimi pracami przy ..Do 
nia. do jutra” (Jak wia- 2 plaskowego domku" A. 
A RS Gz ua „Hej, bystra woda* 
domo — w filmie tym kreuje  q: Kaliwejta, „Ondraszek* W. 
siówną rolę) — zamierza Kondka, „Myszka i kotek 
wspólreżyserować w  tentrze W. Nehrebeckiego oraz „Stal* 
ala wybrzeże nowątarukę De8g 7 AZOIBIEKIEKOA 
„Wybrzeże” nową sztukę Leo- Do międzynarodowego jury 
0, młodego reżyse- na Kruczkowskiego „Pierwszy festiwalu został zaproszony 
Tematem scena- dzień wolności”. Cybulski za- Prof. Jerry Wocpiki Z kanie: 
nia tygodni = 5 
robotni- kra /teżudedną z póziaciitej) PIESZE ira 


sztuki. deusz Kowalski. 


ALET P 


— to nowy film reżysera Tadeusza Chmielewskiego, realizowany w Wytwórni 
Filmów Fabularnych w Łodzi. Na zdjęciach: Czesław Roszkowski jako la- 
tarnik Kawanias (po lewej), oraz Ludwik Benoit w roli komisarza policji 


IKOW - a YE | 


Polemika wokół filmów polskich 


Tangiz_ Abuładze. Polsce filmu 


reżyser gruziński, twórca wyświetlanego w 


Cudze dzieci*, który był naszym gościem w okresie „Dni Kultury Gru- 
zińskiej” — zamieścił w dzienniku „Zaria Wostoka* (Zorza Wschodu) ar- 
tykuł pt. ..Mistrzowie dużego ekranu". gdzie bardzo pozytywnie ocenił 


krótkometrażowe i dokumentalne filmy polskie z cyklu tzw. ..czarnej serii* 
i filmy eksperymentalne. 


Polemizuje z nim w ..Prawdzie* L. Pogożewa. utrzymując, iż wielu 
filmowców polskich uważa ten etap — gdy zajmowano się przede wszystkim 
ciemnymi. ponurymi aspektami rzeczywistości — za przebyty, że polsku 


sztuka filmowa powinna zająć się bardziej wszechstronnym przedstawieniem 
zjawisk życia współczesnego. 


FILMOWY 


zc zŃ 


DOKUMEN 


— powstał w Iódzkiej Wytwórni Filmów Fabular- 
nych. Jest to średniometrażowy film (1300 m) 
ilustrujący historię Polski ostatnich 30 lat, zmon- 
towany z fragmentów dwudziestu polskich pełno- 

imów fabularnych oraz kronik 


Film zawiera m. in. sceny z „Celulozy*, „Dom- 
ku z kart*, „Ulicy Granicznej*, „Zakazanych 
plosenek* i' „Kanału”. Realizatorami filmu są 
reż. Zbigniew Kuźmiński i montażystka Lidia Pa: 
cewicz. 


SPROSTOWANIE 

Niniejszym prostujemy wiadomość z 4 nr. „Filmu” 2 br. Nie o dwa milio- 
ny, a o milion złotych odszkodowania wniosła skargę sądową Orkiestra Pol- 
skiego Radla pod dyr. Stefana Rachonia przeciwko Polskiej Krontce Filmowej. 


(Viata nu iarta) 
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Scenariusz na podstawie opowiadania Ale- 
xandru Sahia: Iulian Mihu | Manole Marcus 


Reżyseria: lullan Mihu i Manole Marcus 
Zdjęcia: George Cornea, Gheorghe Fischer 
Sandu Intorsureanu 


tormalną tego filmu. stanowiącego namiętny 
protest przeciw wojnie. Na ekranie roz- 
grywa się poetycki dramat. przypominający 
spektakle teatralne Brechta, jakieś nowo- 
czesne filmowe misterium. w którym spra- 
wy życia i śmierci, wojny. walki i męki 


NOCĄ, KIEDY 
PRZYCHODZI 
D=I"ASBFE*E 


(Nachts, wenn der Teufel 
kam) 


Scenariusz: 
Liiddecke 


Werner  Jórg 


Reżyseria: Robert Siodmak 
Zdjęcia: Georg Krause 
Muzyka: Siegfried Franz 


Wykonawcy: Komisarz po- 
lcji kryminalnej Kersten — 
Claus Holm, Bruno Lidke — 
Mario Adorf, Waliwitz — Pe- 
ter Carsten, major Wollenberg 
— Carlo Lange, gruppenfihrer 
Kośsdorf — Hannes Messemer, 
Milli Keun — Werner Peters, 
Helga Hornung — Annemarie 
Diringer, kelnerka — Monika 
John, Schlempilein — Christa 


Nielsen, Anna Hohmann — 
Rose Schafer. 

Produkcja: ..R. Siodmak — 
Divina" (NRF) — 1857. 


* 


W latach dwudziestych i 


towy aryjczyk. Ten makabry- 
czny temat. oparty zresztą na 
nutentycznych aktach, został 
mistrzowsko wyreżyserowany 
przez Roberta Slodmaka. 


IDZIEMY 
DO KiNA 


Dodatek: „W tundrach 
trzydziestych wyda się h 
Wykonawcy: Dozorca — Tie Dutu, młody człowieka przybierają na pół tragiczny. na Ao WRA AZBICAW, Arktyki". " Realizacji 
Niemczech cała seria potwor- WI. Puchalski. Zdjęcia 
człowiek — Nicolae Pralda, jego matka — pół sarkustyczny Kształt. Film ten jest WY-  „vch zbrodni. Dopiero w o- wi: SPuchalski iSŚ 0. 
ABgela Chluaru, jego ojciec — Romulus  blinym osiągnięciem rumuńskiej kinema- kresie ostatniej wojny EŃ Czecz. Produkcja: Wy- 
Neascu, generał — Emil Bota, Serdici —  tografli. nP RYAN twórnia Filmów Oświa- 
Nasuadtebiaopikekneri "pana TComneż, Jiejl" kryminuinej wykryć ieh |. Fien wyprawy na api 
kapitan — Vasile Nitulescu. k +b URE 


sbergen.. Kamera reje- 


sprawcę. Władze hitlerowskie 
* skr struje ciekawy  krajo- 


Produkcja: Wytwórnia Filmów  Fabular- starają się jednak zatuszować 


nych w Bukareszcie (Rumunia) — 1956. 


Dodatek: „Melancholijny pies* (Un 
chien. qui 'broie nolr). Scenariusz: 


braz tego kraju, podpa- 


GER Nr nA RR TE sprawę ze względu na morale śruje życie piaków i 
» ulker. Zdjęcia: Albert Welil. Pro- udności i fakt, że zbrodnia- zwieą 
dukcja: „„Cinephonie C.G.G.C.* (Fran- rem jest Niemiec, stuprocen- 
Symbolika 1 metatoryczność, ekspresyjność cja). Udany żart filmowy. Opowiada 
wiek Wiacalałowich: cdydi EE o różnych ludzkich sprawach wi- 
zestaw! lontażowych. stylizacja sfłuacji BSA CANA 
1 dialogu — składają się na oryginalność 
„Dziewięciu 
SKARBY KRÓLA SALOMONA gniewnych ludzi 
(King Salomon's Mines) 
"W Scenariusz: Helen Deutsch znakomity — 6 dobry — 4 słaby -a 
Ę Reżyseria: Compton Bennett | Andrew b. dobry —— 5 | przeciętay — 3 ty Eżq 
Marton 
zajęci rt Suriees = 
Wykonawcy: Elisabeth Curtis — Deborah % PNE” 2 
OWADA (Glen ste cara Gra HEJCZEEJOWEE 
ger. John Goode — Richard Carlson, Smith OENE Ża a sgl3i2 
— Hugo Haas, Eric Masters — Lowell Gil- TYTUŁ | FILMU 58.8 2,3 8 EE $| 3 
more, Umbopa — Siriaque, Szef Gagool — AG5 Śjk Aa ŚJ 8 
Sekaryongo, Król Tw Bazika. Hó śś NIE dN|s z] 6 
Produkcja: Metro-Goldwyn-Mayer" (USA) l 
——-—-———2 LZ 
— 1950 Bulwar zachodzą- | 
cego słońca 5,5 s|6 | 5|5/6 | 
* — — | 
Bardzo dobra rozrywka dla zwolenników Przeklęci bracia |3 5 4 5|4|4)4| 
Ę ww acreEKGZI lak zabić bogatej 41 
ZIE A GPATZN WEZ zdjęciom. realizowanym iercu Afryki. wujka 44 4, 4/4 
realizacja: | K- Gordon: >Zdjęcik: M: Krytyka przyznała „Skarbom króla Salo- = E |—-—| 
Vogt. Produkcja: Wytwórnia Filmów mona” to samo miejsce wśród filmów egzo- 4|4 
Oświatowyczawa Łodzi, 41 EOF tycznych lat pięćdziesiątych. które miał dbz ze ż 2 
klor i tańce ludowe, ich powstanie |—-|-—- - KDL a 
rozwóJRŚIEo temat | tego MIU: w latach trzydziestych słynny Trader Zobaczymy się lalalaj2| 4 4|3 
Horna > w_ niedzielę | | | 
F ZEGNDDY „cj 7 a zj 
e Łunatycy 4/4|4)3]2)3/4/3 ; 
Klopotliwy 
wnuczek 
MEKSYK peak „ckm we wio. | | Pzyranok 


Realizacja: €. Vilardebo. Produkcja: na. peryferiach 


„Sociśtć Nouvelle _ Pathć - Cinćma 
(Francja). Montaż z kronik  filmo- LL 
wych i gazet — o klęsce wojny Nieńewickaj 
(La Escondida) ; 


przesyłka 


Scenariusz: Jose Revueltas, Roberto Ga- 
valdon | Giinther_ Gerzso 
Reżyseria: Roberto Gavaldon 


Łowcy. tygrysów 


Przygoda 


Zdjęcia: Gabriel Figueroa 3 3 
Muzyka: Maul Lavista w niebie [2 | 
Wykonawcy: Gabriela — Maria Felix, Fe- == | 

lipe — Pedro Armendariz, Garza — Andres Zdrada 313 | 

Soler, Don Cosme — Arturo Martines de 2: G] m: o R BA _[4 

Hoyoś, Augustino — Domingo Soler. | z 
Produkcja: „Alfa Films'*. (Meksyk) — 1956. Marzenie | 3 3 2 | 

* Vicehrabla 2 | lala 


Dość udańa próba połączenia romansu hi- _de_Brazelonne 


storycznego i historycznej epiki. Akcja filmu 
rozgrywa się około roku 1910 w okresie 
rewolucji kierowanej przez Villę i Zapatę 


Glówna wygrana | 2 


Stanisław Janicki 


Mówi się o filmie Wildera, że jest to film 
Stroheima. Nie tylko ze względu na je- 
go aktorstwo, ale i na jego życie. Na 
zdjęciu — od lewej — Erich von Stroheim, 


- STROHEIM REZYSERUJE 
ŚWOJĄ OSTATNIĄ ROLĘ 


William Helden i Gio 


qież”z*tym filmem związanych jest spraw 
i ludzi, jaki szmat historii kina ameryka! 
skiego znajduje w nim odbicie! lizowa: 
w roku 1950, mówi o atmosferze, w jakiej 
pracuje od dziesiątków lat Hollywood, wielka 
legendarna „fabryka snów*. Wiele zmieniało 
się tu i zmienia — niezmienna pozostaje jed- 
nak zawsze zasada „box-office* — najwy: 
szych dochodów, a co za tym idzie, najwięk- 
szej atrakcyjności. Niezależni, nieprzejednani, 
niepoddający się jej wymaganiom — twórcy 
i ich dzieła zawsze należały tu do mniejszo- 
ści. Kto przestał odpowiadać zapotrzebowa- 
niu, kto przestał przynosić dochód — stawał 
przed zamkniętymi wrotami wytwórni. Holly- 
wood jest bezwzględny. Hollywood z równą 
łatwością tworzy bogów, jak i strąca ich 
z piedestału. Bulwar Zachodzącego Słońca — 
aleja pałaców i willi najsławniejszych — cią- 
gle zmienia swych lokatorów. Zastęp tych, 
którzy stali się już niepotrzebni, 
oszołamiająca sława poszła w zapomnienie, 
wzrasta bez przerwy. W filmie Billy Wildera 
poznajemy ten twardy. nie znający litości 
mechanizm, poznajemy też jego ofiary, „wo- 
skowe figury" — Glorię Swanson (Norma 
Desmond) — w latach dwudziestych bożysz- 
cze milionów, Bustera Keatona — „człowieka, 
który nigdy się nie śmieje* — jednego z naj- 
znakomitszych komików kina niemego, oraz 
Ericha von Stroheima (Max von Mayerling) — 
wielkiego reżysera, scenarzystę i aktora — 
twórcę, który swą niezależność i nieprzejed- 
nane stanowisko przypłacił odebraniem pra- 
cy i skazaniem na banicję. Prawdziwe losy 
tych ludzi i ich losy w filmie splatają się 
w jedną całość. 

Mówi się o filmie Wildera, że jest to film 
Stroheima. Nie tylko ze względu na jego 


Swanson 


stwo, na sceny, jak gdyby żywcem prze- 
ione z jego filmów, ale i na jego nie- 
zwykłe życie. 

Erich Oswald Hans Carl Maria Stroheim 
von Nordenwald urodził się w Wiedniu w ro- 
ku 1885. Ojciec był pułkownikiem dragonów, 
matka — damą dworu cesarzowej austriac- 

a życzenie rodziców studiuje na aka- 
wojskowej, po czym w stopniu podpo- 
rucznika wstępuje do kawalerii. Z niewi 
mych powodów porzuca wojsko i Ausi 
emigruje do Stanów Zjednoczonych. Tutaj 
pracuje jako pomywacz w nowojorskiej re- 
stauracji, nauczyciel pływania na plaży Co- 
ney Island, kolejarz, śpiewak w wiedeńskiej 
knajpce na Broadwayu i wędrowny handlarz 
lepami na muchy. Zaczyna też pisać opo- 
wiadania, artykuły. sztuki teatralne. Wyj 
dża do Hollywood, gdzie poznaje — będącego 
wówczas u szczytu sławy — D. W. Griflitha. 
Ten powierza Stroheimowi małe rólki, po- 
tem — widząc talent wiedeńskiego emigran- 
ta — role coraz poważniejsze. W -czasie woj- 
ny staje się Stroheim „ekspertem do spraw 
mundurów i spraw wojskowych". Rozgłos, 
jaki zdobywa sobie w odrażających rolach 
oficerów, pozwala na slogan reklamow 
„Czlowiek, którego z przyjemnością będzie- 
cie nienawidzieć". Griffith powierza mu tak- 
że funkcję jednego z asystentów w czasie 
realizacji. swej „Nietolerancji”. Wreszcie nad- 
chodzi moment, kiedy Stroheim sam staje za 
kamerą. 

Debiutem 


ję — 


stawie własnego scenariusza i w którym za- 
grał główną rolę — próżnego i cynicznego 
oficera. Do postaci tej powracał nieustan- 


nie — nie kochając jej, lecz ją nienawidząc. 
Tematem filmu był trójkąt małżeński — tępy, 
egoistyczny mąż, pusta, niezaspokojona żona, 
tchórzliwy uwodziciel. Niedobrane małżeń- 
stwo, bałwochwalczy stosunek do pieniądza, 
wyzwalający najgorsze instynkty, najńiższe 
namiętności hciwość i nienormalny sek- 
sualizm, przewijać się będą i przez następne 
filmy — „Diabelski paszport" (1919) i „Sza- 
lone żony* (1921). Ten ostatni rozgrywał się 
w Monte Carlo w czasie wojny, w środowi- 
sku niebieskich ptaków, bogaczy, bankiutów 
finansowych, moralnych i: politycznych. Stro- 
heim oskarża i przedstawia ten pełen blich- 
tru, zakłamania i zbrodni świat z okrutną 
pasją. Atakuje amerykańskich dygnitarzy. 
białogwardyjskich oficerów, śmietankę towa- 
rzyską obydwu półkul. Choć cenzura cięła 
film bezlitośnie — i tak wywołał on fale 
protestów i oburzenia. U publiczności cieszyl 
się jednak powodzeniem. Stroheim miał więc 
aigument przeciwko próducentom, którzy nie 
ukrywali swego niezadowolenia z powodu 
skandalu, a bardziej jeszcze z powodu prze- 
kroczenia kosztów produkcji. 


Twórca „Szalonych żon* budował kunsz- 
towne, drobiazgowo odtwarzające Monte 
Carlo dekoracje, w hotelach z dykty i płót- 
na kazał zakładać instalacje telefoniczne. 
Wydał 10 tysięcy dolarów na medale do mun- 
durów oficerskich. Powtarzał wielokrotnie 
kosztowne sceny tylko po to, by dym z ko- 
mina snuł się we właściwy sposób. Te eks- 
trawagancje i obawa przed nowymi skanda- 


lami skłoniły wytwórnię „Universał* do 
przerwania realizacji następnego jego dzie- 
ła — „Dziewczyny z karuzeli* (1922). Film 
ten, wracający do czasów przedwojennego 
Wiednia, skończył inny reżyser. 

Stroheim tymczasem, niezrażony, przygo- 
towywał już następny swój film, którego 
realizację zaproponował wytwórni MGM. 
Propozycja została przyjęta i reżyser przy- 
stąpił do wytężonej pracy. Trwała ona po- 
nad dziewięć miesięcy. Wreszcie film był 
gotów. Miał jednak 42 akty (8 godzin pro- 
jekcji). Wytwórnia żądała bezwzględnych 
skrótów. Stroheim szedł na ustępstwa i obie- 
cał, że skróci film do pięciu godzin. Lecz 
i na to producenci się nie zgodzili. Osta- 
tecznie dokonano mechanicznego skrótu — 
czego Stroheim nigdy nie akceptował — do 
12 aktów. Film ten mimo to pozostaje do 
dziś jednym z najwartościowszych dzieł 
świata. 

Premiera „Chciwości* odbyła się w ro- 
ku 1923. Oparty na realistycznej powieści 
Franka Norrisa — film zrealizował Stroheim 
w naturalnych dekoracjach w dzielnicach 
San Francisco. Akcja toczyła się w _ro- 
ku 1905. I tu sprawami centralnymi są 
pieniądze | niedobrane małżeństwo (on — 
dawniej górnik, dziś — pracujący bez licencji 
dentysta, ona — emigrantka niemiecka, czu- 
jąca fizyczny wstręt do męża, który nie może 
znieść jej skąpstwa i drobnomieszczańskiej 
tyranii). Stroheim dał w swym filmie (tedy- 
nym zresztą, którego akcja rozgrywa się 
w Stanach) realistyczny, często graniczący 
z naturalizmem obraz stosunków panujących 
w USA, obraz, którego nie życzyli sobie pro- 
ducenci a publiczność nie chciała oglądać 
na ekranie. 

Stroheim miał teraz przeciwko sobie 
wszystkich — prasę, opinię publiczną, pro- 
ducentów. Naraził się wszystkim. Jego ka- 
riera — w przeciwieństwie do drugiego wiel- 
kiego „samotnika* Chaplina — miała się ku 
końcowi, wkrótce po jej rozpoczęciu. 

Po „Chciwości* wytwórnia kazała mu się 
„zrehabilitować*. Adaptuje wówczas operet- 
kę Lehara „Wesoła wdówka" (1925), o której 
mówił ze wstrętem: „Jedynym usprawiedli- 
wieniem tego, że nakręciłem taką szmirę, jest 
Jakt, że mam żonę i dzieci”. Tego mu wy- 
twórnia nie mogła darować. Natychmiast też 
rozwiązano z nim umowę. Stroheim opuścił 
MGM, by związać się — na krótko jednak — 
z konkurencyjnym „Paramountem*. Dla tej 
wytwórni zrealizował „Marsza weselnego" 
(1927), w którym przen się znów do sto- 
licy c. k. monarchii, tym razem bez aluzji 
i niedomówień, lecz w sposób jednoznaczny. 

„Marsz weselny* spotkał ten sam los, co 
„Chciwość”. O wiele za długi (5—6 godzin 
projekcji) został, znów bez zgody reżysera. 
skrócony i wyświetlany w dwu oddzielnych 
częściach. Pierwsza — „Marsz weselny" — 
tylko w Stanach, druga — „Miodowy mi 
— tylko w Europie. Po tym filmie Stro- 
otrzymał wilczy bilet. Żadna wytwór- 
nia nie chciała już go zatrudnić. I na tym 
właściwie kończy się kariera jednego z naj- 
większych twórców filmowych. 


Czyniono jeszcze próby przywrócenia Stro- 
heima kinematografii. Gloria Swanson — 
jego partnerka z „Bulwaru Zachodzącego 
Słońca* — zajmująca się także produkcją fil- 
mów, powierzyła mu reżyserię „Królowej 
Kelly". Realizację jednak przerwano, ponie- 
waż w tym właśnie czasie pojawiły się pierw- 
sze filmy dźwiękowe. Film po kilku latach 
dokończył — zmieniając, rzecz jasna, pier- 
wotną koncepcję — inny reżyser. Ostatnią, 
również daremną próbę pracy, podjął Stro- 
heim w roku 1932, kiedy jeden z producen- 
tów wytwórni Fox — pod nieobecność na- 
czelnego szefa produkcji — omówił z nim 
realizację filmu „Spacerując po Broadwayu" — 
© życiu nocnym Nowego Jorku. Po powrocie 
szefa — Stroheima po prostu wyproszono 
z atelier, a film dokończono i wypuszczono 
na ekrany pod tytułem „Halo — siostro”. 


Stroheim nie chciał podporządkować się 
wymaganiom producentów; musiał więc odejść. 
Jego grzechem głównym byl antykonformizm, 
który nie mógi podobać się ani producentom, 
ani też — w znacznej mierze — publiczności. 
Jego odwaga, bezkompromisowość, absolutne 
nieliczenie się z warunkami, podporządkowa- 
nie wszystkich sił i środków  tworzonęmu 
dziełu — przekreśliło możliwość pracy ri 
serskiej nie tylko zresztą w Hollywoodzie. 


Stroheim był twórcą gorzkim, pesymizm 
jego filmów nie był jednak wyrazem rezygna- 
cji, lecz toczonej do ostatniej chwili wal 
Pisze o niej tak Luigi Chiarini: „Zanim Stro- 
heim zbuntował się przeciw producentom fi 
mowym. był już buntownikiem wobec życia, 
a ta jego buntowniczość polegała na malowa- 
niu życia właśnie takimi ponurymi barwami. 
Jego pesymizm wyrażający się w bardzo su- 
rowej formie (odrażająca postać jest boha- 
terem jego filmów) posiada pierwiastki mo- 
ralizatorskie, wyrosle na gruncie roman- 
tyzmu i sprawiające, że nie dochodzi do bez- 
nadziejnego, całkowicie sceptycznego obrazu 
życia..." 


Od tej pory Stroheim występuje już jedy- 
nie jako aktor. Aktorstwo swoje — oszczędne, 
pełne skupienia i napięcia, sugestywne — 
traktował jednak wyłącznie jako sposób za- 
robienia na życie. W roku 1936 wyjeżdża do 
Francji, gdzie odtwarza m. in. postać nie- 
mieckiego oficera lotnictwa von Rauffen- 
steina w filmie Jeana Renoira „Towarzysze 
broni* (1937). W latach wojny przebywa 
w Stanach, Występuje w filmie Wildera 
„Pięć grobów na drodze do Kai 
jako marszałek Rommel, w „Gw 
nocy* (1943) Lewisa Milestone'a jako hitle- 
rowski chirurg wojskowy i w wielu innych, 
a także w teatrze, w sztuce „Arszenik i stare 
koronki: 


Po zakończeniu wojny wyjeżdża znów do 
Francji Gra w wielu filmach i pracuje 


we francuskim archiwum filmowym nad przy- 
wróceniem do stanu pierwotnego swych oka- 
leczonych dzieł 
fowa — 


Jest to jednak praca syzy- 
nie ma bowiem możliwości odzy- 
ciętych fragmentów taśmy. Zapada 
rdziej na zdrowiu. Sparaliżowa- 
ny — w ciągu ostatnich miesięcy swego ży- 
cia — dyktuje żonie swe pamiętniki. Umiera 
w małej miejscowości Maurepas koło Pary- 
ża, 12 maja 1957 roku. Tuż przed śmiercią 
otrzymuje Legię Honorową — jedyny oficjal- 
ny hołd złożony jego talentowi i nieustępli- 
wej walce. 


* 


Oto historia jego ż; Jakże 
tragicznie rysuje się na tym tle postać, którą 
odtwarza w „Bulwarze Zachodzącego Słoń- 
ca", Zgodził się grać w tym filmie — jak sam 
pisał — tylko dlatego, by przez własne sa- 
moupokorzenie rzucie w twarz cynicz:ym 
władcom Hollywoodu całą swoją pogardę. 
Ex-mąż sławnej ongiś gwiazdy, świetny re- 
żyser jej lilmów — teraz służący i szoier. 


A ona — egzaltowana, żyjąca tylko swą prze- 


brzmiałą już sławą i przeszłością — stara, 
nikomu niepotrzebna kobieta. Billy Wilder — 
dziś twórca jedynie zabawnych komedii, 
przed laty podejmujący drastyczne tematy 
współczesne (m. in. „Stracony weekend") — 
potrafił w swym filmie pokszać jej osobisty 
dramat w ścisłym związku ze stosunkami 
ącymi w Hollywoodzie. 


zyż wymaga komentarzy końcowa wstrzą- 
sająca scena, gdy po raz ostatni staje ona 
przed kamerą. Jej zdaje że gra w wy- 
marzonym, nowym filmie, że znów wraca 
na ekran, a to filmowcy i dziennikarze przy- 
jechali, by uczestniczyć w jej aresztowaniu. 

I nagle rozlega się donośny głos — „...Świa- 
tło ..cisza ...zaczynamy" ...To Erich von Stro- 
heim, stojąc obok kamery, reżyseruje swą 
ostatnią scenę. 
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KTO I ZA CO 


DOSTAŁ 


agrody Klubu Krytyki Fil- 
mowej, zwane „Syrenkami” 
| przyznawane corocznie, 
nie są tylko wyrazem 050- 
bistych gustów klikudzie- 
sięciu pań i panów, ale świad- 
czą o postulatach polskiej kry- 
tyki filmowej. Uwadze czytelni- 
ka lakonicznych notatek praso- 
wych, podających ostateczne de- 
cyzje przyznania nagród i wy- 


różnień — może się jednak cza- 
sami wymknąć ich prawdziwy 
sens. 


Zanim nasi Czytelnicy wybiorą 
własnych laureatów i uhonorują 
lch „Złotymi  Kaczkami* — 
chcialbym w kliku słowach opo- 
wiedzieć, dlaczego te, a nie: inne 
flimy nagrodzone zostały (rzecz 
jasna — nie jednomyślnie) przez 
polskich krytyków. 

Nagroda w dziale naszych fil- 
mów fabularnych przypada w 
udziale „Krzyżowi Walecznych" 
Razimierza Kutza. Ubiegłoroczna 
polska produkcja — powiedzmy 
to sobie otwarcie — odbiega! 
poziomem od produkcji roku 
1958. Wyświetlanych było co 
prawda 16 filmów, ale tak się 
złożyło, że większość z nich nie 
reprezentowała wielkich walorów 
ideowych 1 tormalnych. Sporo 
dzieł o _ nieprzeciętnych wartoś- 
clach weszło na ekrany bądź pod 
koniec roku 1353, bądź wejdzie 
w pierwszych miesiącach roku 
1860. Przy ustalaniu nagród bra- 
ne są jednak pod uwagę tylko 
filmy wyświetlane w danym ro- 
ku kalendarzowym. 


Jakież więc tytuły mogly w 
ogóle wchodzić w grę? „Krzyż 


„ „Biały 
Zasadnicza dysku- 
sja się wokół dwóch 
pierwszych. Trudność ostateczne- 
RO wyboru polegała na pewnej 
»fragmentaryczności* tych  fll- 
mów. „Pociąg" Jerzego Kawale- 
rowlcza reprezentuje wybitne wa- 
lory warsztatowe przy jednoczes- 
nych mankamentach scenariuszo- 
wych. „Krzyż Walecznych" — na 
6dwrót. Pewne niedostatki war- 
sztatowe (nle zapominajmy, że 
mamy do czynienia z debiutem!) 
rekompensuje śmiałym, realisty- 
<cznym podejściem do nowej te- 
matyki. Kutz zajął się prostym, 
zwyklym człowiekiem, jego psy- 
chlką. sposobem myślenia | od- 
czuwania, przedstawił go ciepto, 
+ sympatią, rozpoczął w filmie 
polskim to, co nazywamy nur- 
tem plebejskim. Jego film uznać 
trzeba za poważny — choć nie 
wolny od blędów — wklad do 
polskiego filmu o współczesności. 
Nagradzając Kutza, zaakcentowa- 
no więc konieczność i wagę te- 
matykl współczesnej, tematyki 


związanej z naszą rzeczywistoś- 
<lą, z naszym „życiem na co- 
dzień. 


„SYRENKI"” 


W dziale polskich filmów 
krótkometrażowych _ nagrodzono 
„Zmianę warty" Włodzimierza 
Haupego i Haliny - Biellńskiej. 
Ciesząca się powszechnym uzna- 
niem, uzyskała większość głosów 
dzięki nieprzeciętnym walorom — 
począwszy od oryginalnego po- 
mysłu do znakomitej oprawy pla- 
stycznej | muzycznej. Jest to 
przyklad śmialego eksperymentu, 
który pozostał jednak calkowicie 
komunikatywny. Jestem _wielbi- 
clelem tego filmu, 
się, że wobec świ 
wy i kilku nagród międzyna- 
rodowych,  słuszniejsze byłoby 
nagrodzenie np. _ „Oblatywaczy« 
Heleny Amiradżibi — filmu za- 
wierającego, oprócz elementów 
czysto dokumentalnych, nowe 
niebanalne spojrzenie na człowie- 
ka, a także — Jana Łomniekie- 
xo — tryptyku o Nowej Hucie, 
alołonego z trzech niesłychanie 
interesujących filmów. Może by- 
łoby to wskazaniem na najnow- 
sze, bardzo istotne zdobycze w 
polskim filmie dokumentalnym. 
Oczywiście, są to moje własne 
refleksje, w niczym nie deprecjo- 
nujące znakomitej „Zmiany war- 
CA 

W. dziale filmów zagranicznych, 
gdzie konkurencja byla bardzo 
silna, a kandydowały m. in. fil- 
Diabelski wynalazek", „Ten, 
musi umrzeć* | „Rasho- 
mon* — przyznano nagrodę fil- 
mowi amerykańskiemu „Dwuna- 
Stu gniewnych ludzi* Sidneya 
Lumeta. Sprawę. jakiej film ten 
poświęcono — piękną humanisty 
<zną sprawę odpowiedzialności za 
los człowieka — uznano za de- 
cydującą. Nie bez znaczenia po- 
zostaje oczywiście również mac- 
Mrla warsztatowa twórcy filmu. 
„Dwunastu gniewnych ludzi" — 
t6 przyklad jedności ważkich 
treści t bezblędnej formy, jedno- 
ści, której — niestety — zabri 
klo tym razem  nagrodzonemu 
polskiemu filmowi tabularnemu. 


Wyróżnienia otrzymały: „Los 
człowieka" Sergiusza Bondarczu- 
ka, dzieło, które nie wymaga 
ładnych komentarzy (znów po- 
środku człowiek. jego godność i 
slla moralna) oraz „Wieczór ku- 
xlarzy* Ingmara Bergmana — 
lilm, w którym podjął w sposób 
nowy odwieczne sprawy życi: 
śmierci i miłości. Wydaje mi się, 
że dzielem może — dojrzalszym, 
belniejszym jest „Siódma  pie- 
<zęć* — ale najważniejsze (o, że 
zmałazt się wśród laureatów twór- 
ca zajmujący nie od dziś jedno 
+ pierwszych miejsc w kinema- 
togratii światowej. 


Oto — moim zdaniem — 
wody, dla których polska kryt; 
ka przyznala tym, a nie innym 
flimom nagrody za rok 1859. 
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ŚWIĄTECZNA 


SKŁADANKA 


„Składanka Świąteczna” 
u naszych Czytelników. Poczta codziennie dostarczała do redakcji li- 
sty całymi workami, Stosy kopert piętrzyły się na podłodze i wszyst- 
kich biurkach. Ogółem nadeszło 36.248 rozwiązań z kraju i 2.343 z za- 
granicy. Najwięcej listów zagranicznych przyszło ze Związku Ra- 
dzieckiego i z Czechosłowacji — były również listy z Anglii. Bulga- 
vii, Danii, NRD, NRE, Węgier, a nawet z Kanady i z Islandii. 


pobiła wszystkie rekordy powodzenia 


Konkurs był stosunkowo łatwy i Czytelnicy nie mieli żadnych kło- 
potów ze złożeniem fotosu Giny Lollobrigidy w towarzystwie synka 
Milka. 


16 stycznia br. odbyło się w redakcji FILMU losowanie nagród 
wśród Czytelników, którzy nadesłali prawidłowe rozwiązania. 


Pierwszą nagrodą, telewizorem czeskim marki „Aleś", los 
obdarzył HANNĘ STANISZEWSKĄ z Warszawy. ul. Schroe- 
gera 20. 


Nagrody drugie i trzecie (zegarki na rękę) otrzymali 
JANINA PTAK. Będzin, ul. Okrzei 431 i LESŁAW KO- 
WALSKI, Kraków, ul. Majowa 374; 

Czwartą nagrodę (adapter turystyc: zny) otrzymała WAN- 
DA BOROWIK. Warszawa. ul. Ząbkowska 39 m 9; 

Piątą nagrodę (wieczne „pióro i ołówek) otrzymała ANNA 
PIETKUN, Warszawa, ul. Białobrzeska 31 m 1; 

Szóstą nagrodę (ekspresik do kawy) otrzymała BOŻENA 
OBRĘBSKA. Warszawa-Zacisze, ul. Gniazdowska 14 5; 


Siódmą nagrodę (tostierka do opiekania chleba) otrzymała 
BOŻENA KACZMAREK. Ozorków k Łodzi, ul. Hanki Sa- 
wickiej 14; 


Nagrody pocieszenia w postaci wydawnictw albumowych otrzymali: Bar- 
bara Domosławska, Warszawa. ul. Mickiewicza 16 m. 23: Lidia Szponder, 
Szczecin, ul. Królowej Jadwigi 96: Janina Zablondilova, Praha 4, Nad Za- 
meckim 38 (CSR): Jolanta Seweryn, Ursus k Warszawy. ul. Wrzosowa 10 m. 2; 
Maryna Szuwałowa, Moskwa. ul. Ogariewa 1466 (ZSRR): Zdzislaw Mekler, 
Czeremcha. d. nr 10. pow. Hajnówka, wojew. Białystok; Bogumiła Turowska, 
Toruń, ul. PCK 204; Hanna Zołnierzak, Zielonka k/Warszawy, ul. Kościuszki 2. 


Ponadto pomiędzy czytelników zagranicznych rozlosowaliśmy dodat- 
kowo 10 nagród w postaci wydawnictw albumowych. Otrzymują je: 
S. A. Zagorowski, po Poroszino. (ZSRR); Anna Jaworowicz, Ambasada Pol- 
ska w Belgradzie, ul. Kneza Milosza 38 (Jugosławia); Ulrich Kartsen, Rostock, 
Neubranderburgerstr. 10 (NRD); Nieoleta Ctonda, Craiova Calugareni 1 (Ru- 
munia): Genowefa Siemaszko, Reykjawik, Box 48i (Islandia); Halina Swital, 
Londyn. Portiand Place 47 (Anglia); Zora Andrejcekova, Bratysława, Mile- 
ticowa 36 (CSR): Bożena Strabel, Kopenhaga, Skolebakken 7 (Dania); Wło- 
dzimierz Dudnik, Lwów. Czajkowskiego 27 m. 5 (ZSRR); Peter Daraś, Stu- 
pava 320. Okr. Bratysława (CSR). 


Twarze i gesty 


ADOLFA DYMSZY 


ohaterem średniometrażowego filmu „Mój teatr" jest znakomity aktor Adolt 
|B. Dymsza. Gra w nim wszystkie role: bohaterów numerów estradowych, kon- 
teransjera, widzów, a nawet pracowników administracyjnych teatru — stra- 
żaka, pertiera, kasjera, biletera i suflera. Podobno chciał również sam realizować, 
kręcić i montować film, ale sprzeciwili się temu stanowczo: reżyser Ludwik Per- 
ski, operator Franciszek Fuchs, montażystka Ludmiła Niekrasowa, scenograf Lech 
Zahorski i kierownik produkcji Michał Horowic, który przy okazji wykonał za- 
mieszczone niżej zdjęcia. 

W czierech kolejnych numerach FILMU zamieścimy serię zdjęć z „Mojego teatru". 
Pod niektórymi z nich znajdą się fragmenty słynnych przed wojną piosenek i mo- 
nologów. 

Kurtyna do góry! Zaczynamy! 


Niestety, proszę pana... (mina kasjera Dymszy, zwracającego się do widza Dymszy 
st zupełnie jednoznaczna) — wszystkie bilety na występ Dymszy są już wyprzedane! 


Bileter przyjaznym, choć nieco spoufalo-  Groźna mina strażaka na pewno odstraszy 
nym uśmiechem wita popułarnego Dodka palaczy od niewczesnych żartów z ogniem 


PO KINIE 


ni 


a „Iwana Groźnego” wybrałem się do 
warszawskiego kina „Palladium” w pią- 
tym dniu wyświetlania; bywalcy uspo- 
koili mnie, że bilet dostanę bez trudu, bo 
rzecz jest rafinowana, trudna w odbiorze 

1 w dodatku trąci „oficjalnością”. Okazało się jed- 
nak, że sala była pełna i to bynajmniej nie zim- 
nych smakoszów, lecz amatorów rozrywki. Kiedy 
w końcowej scenie stara intrygantka, ciotka Iwa- 
na, triumfalnie depcze po zwłokach — jak sądzi — 
cara, gdy jest to jej własny syn — mój sąsiad rzu- 
cił gorączkowym szeptem: „Myli się!”, zaś sąsiad- 
ka sądziła, że to „straszne”. W sumie nie wydaje 
się więc, by publiczność wyszła rozwścieczona, jak- 
kolwiek film istotnie nie ma nic wspólnego z „we- 
sternem”. 


MUZEUM 
NIEGORSZE 


(070) 
WESTERNU 


Przeciwnie, jest to z pewnością jeden z najtrud- 
niejszych filmów sezonu. Kto wie, czy nie trze- 
ba się wprowadzić w specjalny stan ducha, niez- 
wykły w kinie, by w pełni ocenić to arcydzieło, 
składające się właściwie z cyklu obrazów, zasty- 
głych, celebrowanych, bizantyjskich. Głównym 
„ruchem” w filmie są w gruncie nie gesty postaci, 
ule montaż, zmiana kadrów, przeplatanie się ko- 
lejnych ujęć. Przed pójściem na „Iwana” trzeba by 
się więc nastroić na wizytę w muzeum, nie na ki- 
no, gdzie spodziewamy się, że będzie aż migać 
przed oczami — takie winno być napięcie, goni- 
twa i rozróbki. 

Mimo więc, że publiczność „Palladium” nie skła- 
da się z bywalców Luwru, nikt nie wyszedł spec- 
jalnie niezadowolony. Jest to zdarzenie dające do 
myślenia, bowiem Eisenstein słusznie uchodzi za 
najbardziej „artystowskiego” twórcę w dziejach 
kina. Doświadczenie „Iwana” wskazywałoby ni 
mniej, ni więcej, iż dla stylu tak ambitnego, że 
trudno byłoby dziś wskazać inny na podobnej wy- 
żynie (i jeszcze symfoniczna muzyka Prokofiewa!) 
— można dziś znaleźć tysiące odbiorców. Czyżby 
Eisenstein rozwiązał jeden z najbardziej drastycz- 
nych, obolałych, wciąż dyskutowanych problemów 
sztuki nowoczesnej: przeciwieństwo między rafi- 
nadą artystyczną i potrzebami masowymi? Czyżby 
udało mu się stworzyć „estetyzm dla ludu"? 
I to nie poświęcając ani jednej, ani drugiej strony, 
nie rezygnując z subtelności swej sztuki, a zart 
zem pamiętając, że robi widowisko mające zaba- 
wić miliony? 

Istotnie, wydaje się, że mamy tu do czynienia 
z tym właśnie wyjątkowym wypadkiem. Można go 
było odnotować już z okazji „Pancernika Potiom- 
kina” i „Aleksandra Newskiego”. Ten ostatni film 
oglądałem na poranku wraz z widzami w wieku 
od lat dziesięciu do piętnastu. Gdy zaczęła się sła- 
wna bitwa na jeziorze Czudzkim, owa „czarno- 
biała symfonia”, „transpozycja współczesna por- 
talu kościoła św. Zofii”, „matematyczny montaż 
słuchowo - wizualny” — i jak tam to jeszcze 
nazywano w dziesiątkach rozpraw poświęconych 
arcydziełu Eisensteina — widownia nie bacząc na 
precyzyjną kompozycję zachęcała żołnierzy Alek- 
sandra do prania Krzyżaków, za pomocą gwizdów 
oraz okrzyków „a-na-masz!”, niby na najregular- 
niejszym meczu sportowym. 

Któryś z komentatorów Szekspira powiada, że 
jest on jedynym dramaturgiem, którego na scenie 
słucha uważnie zarówno profesor semantyki, co 
kucharka pasjonująca się, czy Otello zadusi Des- 
demodenę i czy Hamlet pomści ojca. Jeżeli kto- 
kolwiek do tej pory w dziejach filmu zasłużył na 
nazwę „Szekspira kina” — to chyba tylko Sergiusz 
Eisenstein. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


przedstawia: 
Jurgen 


Frohriep 


Ten sympatyczny i utalentowany 
aktor z NRD znany jest u nas z fil- 
mu „Gwlazdy”, produkcji Bułgarii 
i NRD. 

Jilrgen Frohriep urodził się | wy- 
chował w Rostocku. Po zakończeniu 
wojny (miał wówczas 17 lat) rozpo- 
czął pracę jako robotnik budowlany 
ł stoczniowy. Jednocześnie kończył 
przerwaną podczas wojny naukę w 
szkole średniej. Pragnął zostać dzien- 
nikarzem, występy w zespole ama- 
torskim ujawniły jednak jego wy- 
bitne zdolności aktorskie. Jirgen 
Frohriep* zdecydował się wówczas 
wstąpić do zespołu teatru objazdo- 
wego. Pierwsze stałe engagement 
ctrzymał w 1951 roku do berlińskie- 
90 „Theater der Freundschaft", gdzie 
Jednak grał na ogół nieciekawe ro- 
le amantów. 

Pierwszą interesującą rolę przy- 


USA 


Jngrid Thulin — bohaterka „Tam 
gdzie rosną poziomki | „Twarzy” 
Bergmana, została zaangażowana do 
Hollywoodu. 


Pocztówka z Par: 


niósł mu dopiero flim — wspomnia- 
ne już „Gwiazdy”, gdzie — jak wia- 
domo — Frohriep występuje jako 


stacjonujący w Bułgarii niemiecki 
żolnierz, który pod wpływem miło- 
ści do Zydówki stara się uratować 
ją od śmierci. 

Poza tym Jiirgen Frohriep grał 
tylko w jeszcze jednym, nieznanym 
u nas filmie DEFY — „Weisses 
Blut' (Biała krew). Obecnie wyje- 
chał na próbne zdjęcia do Moskwy. 
Jeżeli wypadną pozytywnie — obej- 
mie jedną z głównych ról w filmie 
reż. Lwa Arnstama — „Pięć dni — 
fuęć nocy”. Jak już informowaliśmy 
- będzie to pierwszy flim realizo- 
wany we współprodukcji ZSRR — 
NRD. Temat — uratowanie obrazów 
Galerii Drezdeńskiej przez żołnierzy 
armii radzieckiej w ostatnich dniach 
wojny. 


Po trzech latach pertraktacji — 
Winston Churchill podpisał wreszcie 
+ producentami amerykańskimi kon- 
traktat na sfilmowanie jego „Pa- 
niętników", o których wielokrotnie 
pisała także nasza prasa. 


ża 


imace 
et son 


BE ZNOWU W ZŁYM FILMIE 


„ELMER 
GANTRY" 


— to nowy film produkcji" 
Burta Lancastera i Richarda 
Brooksa. realizowany według 
książki Sinclaira Lewisa. Jest 
to opowieść o licznych — w 


premiowania krótkiego metrażu. 


lez-vous danser avec moi?* (Czy zechcesz 

zatańczyć ze mną?). Oczywiście główną atrak- 
cją ma tu być Brigitte Bardot — jak zawsze lad- 
ma i pikantna, jak zawsze ruszająca z właściwym 
sobie wdziękiem pewną częścią ciała, jak zawsze 
mierna aktorsko 1 trochę mniej niż zwykle obna- 
żona. Reż. Michel Bolsrond, który jest uczniem 
Renć Claira | któremu udało się zrobić kilka 
niezłych filmów, tutaj dal popis nieudolności I ba- 
natu. 


D awno nie widzialem tak złego filmu jak „Vou- 


Francuski premier Michel Debrć podpisai dekret wykor 
© pomocy państwowej dla przemysłu filmowego. Dekret, 
szony już w Dzienniku Urzędowym, przewiduje wiele pu 
m. in. ulgi podatkowe dla właścicieli małych sal kinowy 
moc dla producentów filmów tanich, możliwości uzyskiwai 
mocy państwa przy filmach kosztownych, a wreszcie 


Miała to 
xomedlowa 
nie ogran; 
związaną 1 
reżyser — 
mie robil « 
nagromadz 
tuacji. Ten 
w filmie s 
logika 1 śe 
1 staje się 


wej „Pathe News« przygotowali jej 
specjalne wydanie pt. „Niebezpie- 
<zeństwo swastyki*, Wmontowano tu 
— obok zdjęć z ostatnich dni, przed- 
stawiających neofaszystowskie 1 an- 
tysemickie ekscesy w NRF — doku- 
mentalne fotografle podobnych wy- 
darzeń z okresu dojścia do władzy 
Biitlera, oraz zdjęcia przedstawiające 
konsekwencje tych wydarzeń — mar- 
tsrologię więźniów w obozach kon- 
centracyjnych. Kronika wyświetlana 
byla w większości kin angielskich. 


|. Nowy film 
EE RO ET INGMARA 


£linych. Sylwetki głównych 


bohaterów zostały w książce BE R G M A N A 
przedstawione groteskowo, t0- 


też wywołała ona niegdyś bu- W końcowej fazie realizacji znaj- 
rzę protestów, co oczywiście duje się nowy film Ingmara Berg- 
wizmogło jej popularność. mana — „Oko diabła". Autor „Słód- 


mej pieczęci" pracował cały rok 
nad scenariuszem. Tytuł jest sym- 
chara Brooks. "Główne role pojiczny. Wywodzi się ze znanego 
grają: Burt Lancaster (na przysłowia irlandzkiego: „Cnota ko- 
zójęciu pierwszym) | Jean Diety dręczy oko diabła”. Będzie to 
3 komedia, w której zobaczymy, jak 
acz a LREACZYRU:|-. aiabeł: posjtacki ziemię Don Juana 
PEC MALI) LOT ETRO ECA OSZ ADARN 
napiszemy za tydzień. córkę pastora (gra ją Bibi Andersson) 


Reżyserem tllmu jest Ri- 


NC J A 
2 nowienia dekret ikinóm nią w Gwunaatu łetlalnióm m oni NATHALIE WOOD I ROBERT WAGNER 


dziny techniki flimowej, dziesięciu wybitnych znawców zag: 


nień finansowych i ośmiu przedstawicieli świata artystycznego. PE GARE ź zonc żeńsi +. 4 ów 
AKI OE 0 komiaji może oczywiście budzić wąt. bardzo popularna w Stanach Zjedno czonych małżeńska para młodych aktorów 


ly  pllwości, czy zabezpieczy on w pelni dalszy rozwój artystyczny filmowych (przedstawiliśmy ich w nr. 32 FILMU z ub. r.) — po raz pierwszy gra 
kinematografii francuskiej. ę razem w realizowanym obecnie filmie „All the Young Canibals" (Wszyscy młodzi 
kanibalowie). Na zdjęciu — oboje w scenie z tego filmu 


- ROK 1960 
w kinematografii 
radzieckiej 


W Związku Radzieckim zaplanowano na rok bieżący produkcję 
154 tllmów, w tym 120 fabularnych; 45 filmów ma być zrealizowanych 
w kolorach, 17 — na szeroki ekran, a 3 — systemem „cirkoramy*. 
Większość filmów zajmie się tematyką współczesną. W planach pro- 
dukcji uwzględniono również dość dużą liczbę filmów historycznych 
(około 30) oraz adaptacje klasycznych dzieł literatury rosyjskiej | ra- 
dzieckiej. 


A oto krótki przegląd pozycji przygotowywanych przez najwybit- 
niejszych reżyseró! 


Michail Kałatozow 

— ukończył realizację .„Niewysłanego listu" z Tatianą Samojlową w roli 

głównej. Jak już pisaliśmy — tematem tego fllmu jest tragicznie 

zakończona wyprawa geologów w tajgę. w poszukiwaniu diamentów. 
W następnym numerze zamieścimy korespondencję z Moskwy 

o „Niewysłanym liście”. 


Grigorij Czuchraj 

— twórca „Czterdziestego pierwszego” | „Ballady o żolnierzu* — 
przygotowuje film „Jasne niebo* o młodzieży radzieckiej w okresie 
wojny. > 


komedia sensacyjna, Tymczasem kazane jest m. ln. środowisko pederastów, nie 
lega na pokazaniu kilku doszczęt- dodaje mu specjalnej atrakcyjności. I nie pomaga 
hwytów. Natomiast sensacyjność, interesująca także, poza BB, obsada aktorska: nie 
ryciem sprawcy zabójstwa, wziął ŻyJący Już Henri Vidal; co najmniej równie uwo- 
lę zdaje — na serio, choć w fi. dzicielska jak BB — Dawn Addams; dwóch zn: 
nych pieśniarzy -— Dario Moreno i Serge Gains- 
bourg, którzy jednak w filmie nie śpiewają; je- 
emożliwych | bezsensownych sy- den znany aktor-piosenkarz — Phillippe Nicaud, 
preck dla ubogich zapomnial, Że ptgry w flimie łylewa (I jest pederaatą Oraz mo 
lnym musi obowiązywać żelazna gercą): Paul Frankeur — jako komisarz policji. 
inaczej przestaje on być zabawą Film ma rekordowe powodzenie u publiczności. 
'dałną nudą. To, że w filmie po- A. G. 


Grigorij Roszal 
— rozpoczął realizację filmu „Bitwa w drodze* według powieści 
Maliny Mikołajewskiej. 


Michaił Romm | 
— jak już informowaliśmy — przygotowuje nową adaptację „Anny 
Kareniny" Lwa Tołstoja. 


rażenie mimowolnej parodli przez 


Grigorij Aleksandrow 
— kończy pracę nad ..Pamiątką rosyjską” z Bystricką w roli głównej. 
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ZRLIŻACJI 


DO R. 


e Ilaczego właśnie w Ciechomsku? : 


e Jak kompletuje się grupę zdjęciową? 


e (o to jest plan generalny iilmu? 


WNIKA 


PRODU 


PAŹDZIERNIK 


Wtorek 


1 znów historia się zaczyna. Do 
realizacji skierowano „Przepiórkę” 
Garsteckiego — obejmuję kierow- 
nictwo produkcji. Jak zawsze, wszy- 
stko trzeba robić na przedwczoraj. 
Już za parę dni mam przedstawić 
ministrowi „warunki skierowania” 
— wstępny kosztorys filmu w opar- 
ciu o stawki aktorskie, koszt de- 
koracji, pobyt w plenerze itp. Na 
szczęście jest to film współczesny; 
małe miasteczko, szpital, lekarze 


epi 
iele dekoracji. Jak do- 
„, 2a dwa miesiące bę- 
dziemy mogli zaczynać zdjęcia. 


Poniedziałek 


„Warunki” przyjęte. Ministrowi 
podobało się, bo scenariusz intere- 
sujący, a realizacja nie będzie dro- 
ga. Teraż trzeba zabrać się dó do- 
kumentacji plenerów. W związku 
z tym na moim biurku zebrałem 
małą _ biblioteczkę turystyczną: 
książki, zdjęcia, które pomogą zo 
rientować się, jakd> miejscowość 
jest podobna do opisanej w scena- 
riuszu. Nie zdecydowaliśmy jeszcze, 
czy wybrać miasteczko w Poznań- 
skiem, czy na Dolnym Śląsku. W 
Łodzi wsżystkie hale zagwożdżone 
przez „Krzyżaków”. Gdyby udało 
się zdobyć halę we Wrocławiu — 
kręcilibyśmy w jednym 2 miaste- 
czek śląskich. Druga możliwość — 
to Poznań: można by adaptować ja- 
kieś pomieszczenie na terenie tar- 
gów 


Przy tym biurku zała- 
twiono niejedną ważną 
sprawę. Jerzy Nitecki 
kierował ostatnio pro- 
dukcją filmu „Lunaty- 
cy”, teraz zaś współ- 
pracuje z reżyserem 
„Decyzji* — Dziedziną. 


Sobota 


Decyzja zapadła. Dostaniemy ha- 
lę w atelier wrocławskim. Nie wy- 
braliśmy jeszcze miejsca na plene- 
ry. Reżyser ma ochotę na Gąsów- 
kę (wabi go ciekawa architektura 
miasteczka). ja wolałbym Ciechom- 
sko, które ma lepszą komunikację, 
większe możliwości zakwaterowa- 
nia ekipy, składy materiałów bu- 


dowlanych na miejscu — nie trze 
ba by wozić wszystkiego z Wrocła- 
wia. 


LISTOPA 


Piątek 


Wybór padł na Ciechomsko. Całe 
szczęście — można tu całkiem przy- 
zwoicie zakwaterować się w jed- 
nym z domów wczasowych. Przygo- 
towania pójdą teraz szybciej. Sce- 
nograf rozpoczął już projektowanie 
dekoracji, kostiumolog też wkrótce 
„przedstawi swoje projekty do zat- 
wierdzenia. Urwanie głowy! A tu 
już trzeba przygotowywać próbne 
zdjęcia. Psia kość — w tej Łodzi 
tak ciasno, że trudno zdobyć choć 
na parę dni jakieś pomieszczenie. 
Byłbym zapomniał: jutro trzeba 0- 
statecznie załatwić przydzielenie do 
ekipy charakteryzatora i gardero- 
bianej. 


Środa 


Znów ślęczenie od rana do nocy 
— plan generalny. O tylu rzeczach 
trzeba pamiętać; od stawek aktor- 
skich, poprzez koszty angażowania 
statystów, aż do sprzątaczki hotelo- 
wej. Na szczęście koszt dekoracji 
będzie trochę niższy niż przypusz- 
czałem (jednak te magazyny na 
miejscu ułatwiają robotę). Mamy za 
to kłopot ze stawkami aktorskimi. 
Reżyser zdecydował się na X (rola 
Andrzeja). Wiadomo — aktor dos- 
konały i rola ta została napisana 
z myślą o nim — ale każe sobie 


Na płanie wszystko gotowe — tylko słońce xnów się schowale. 


płacić. Inny zgodziłby się na poło- 
wę. Żeby zapłacić mu tyle ile żą- 
da — trzeba uzyskać zgodę kierow- 
nietwa zespolu i ministra. 


Piątek 


Dokumentacja gotowa. Lubię spo- 
rządzanie tych szczegółowych, pre- 
cyzyjnych zestawień: każda scena, 
najmniejsze nawet ujęcie ma swoją 
dokumentację. Przy sporządzaniu 
jej nie wolno zapomnieć o najpod- 
rzędniejszym nawet statyście, o 
sprzętach, rekwizytach, efektach 
(mgła, światło, wybuchy). Teraz roz- 
pocznie się zabawa z kalendarzo- 
wym planem zdjęć. Gdy kończę 
układanie tej łamigłówki, zazwy- 
czaj dziwię się, że wszystko się 
wreszcie udało: aktor X z Warsza- 
wy z aktorką Y ze Szczecina mu- 
szą spotkać się na planie w okreś- 
lonym dniu; potem X jedzie do 
teatru, a w tym czasie z Y gra Z 
z Lublina. Trzeba przewidzieć jesz- 
cze zdjęcia dzienne, nocne, odpo- 
czynek dla ekipy; w dodatku trzeba 
tak planować ujęcia, by co dzień 
udało się nakręcić przynajmniej 50 
metrów. Najpierw wydaje się, że 
jest to równanie nie do rozwiąza- 
nia, ale w końcu iakoś wychodzi. 
Największa satysfakcja, gdy ta pa- 
pierkowa kalkulacja w okresie zdjęć 
sprawdza się. 


GRUDZIEŃ 


Sroda 


Przygotowania osiągają moment 
kulminacyjny: w szwalni kończą 
już szycie kostiumów, rekwizyty są 
prawie w komplecie, kwatery na 
przyjęcie ekipy niemal gotowe, u- 
mowy z aktorami podpisane, deko- 
racje do pierwszych ujęć na ukoń- 
czeniu. Trzeba jeszcze ostatecznie 
załatwić, którzy dźwiękowcy, ener- 
getycy i oświetlacze pojadą na ple- 
nery — ale to już jutro. 


Sobota 


Plan pracy na dziś: ubezpiecze- 
nie filmu (aktorów, pracowników, 
sprzętu — od kradzieży i wypad- 
ków) oraz wizyta u biskupa. Oni też 
mają swoją biurokrację: proboszcz 
n'e może sam decydować, czy poz- 
wolić nam na jedno ujęcie na chó- 
rze kościelnym. Muszę zasięgnąć in- 
formacji, czy biskupa trzeba cało- 
wać w pierścień. 


STYCZE 


Poniedziałek 


Pomimo trudności atmosferycz- 
nych (zaspy). udało się sprowadzić 
wszystkich do Ciechomska. Agrega- 
ty podobno w dobrym stanie. Poko- 
je już przydzielone — zaraz będzie 
obiad, Wieczorem narada: jeszcze 
raz trzeba omówić szczegóły ju- 
trzejszych zdjęć. Pobudka o 6.30, 
śniadanie, charakteryzacja 
Zaczynamy od nie- 
Joanna idzie na 
dyżur do szpitalu. Muszę jeszcze 
dopilnować malarzy. by  popra- 
wili fakturę muru, który znajduje 
się na tle sceny z Joanną. 


Wtorek . 


4 

Pierwszy klaps. Trochę emocji, 

zwykłej w takim momencie. Wszy- 

stko już gotowe — chyba będzie 
„grało”. 


Czwartek 


Licho nie śpi. Prawie przez trzy 
tygodnie szło dobrze — aż wczoraj 
wieczorem zepsuł się agregat. A 
tymczasem X przyjechał tylko na 
dwa dni. Z ogromnym trudem uda- 


ło mi się zorganizować transport 
i w ciągu nocy przywieziono z Wro- 
cławia drugi agregct. 


LUTY 


Niedziela 


Ludzie są zmęczeni, ale nie ma 
rady, musimy dziś pracować. Trze- 
ba powtórzyć jedną scenę — oka- 
zało się. że w laboratorium zepsuli 
materiał. Pięćsetny klaps. 


Piątek 


Trzeba już żegnać Ciechomsko: 
sześć tygodni minęło niesłychanie 
szybko. Likwidujemy bazę — robi 
się pusto i cicho. Codzienny gwar, 
do którego” się człowiek przyzwy- 
czaił — mniej przeszkadzał niż ta 
cisza. Wyjechali już oświetlacze, 
malarze, zwolniłem pracowników 
budowlanych, _ charakteryzatorkę. 
Teraz reguluję jeszcze drobne zobo- 
wiązania ekipy. Na wszelki wypa- 
dek trzeba zostawić ogłoszenie z 
naszym nowym adresem, bo może 
się zgłosić jakiś spóźniony wierzy- 
ciel. 


MARZEC 


Środa 


Reżyser męczy się nad montażem, 
ja przygotowałem już plan postsyn- 
chronów. Było trochę kłopotu z Z 
— zachorował i nie mógł przyje- 
chać w planowanym terminie na 
postsynchrony 


KWIECIEN 


Sobota 


Centrala Wynajmu Filmów upo- 
mina się o przysłanie materiałów 
reklamowych. Trzeba im wysłać 
czołówkę, fotosy i streszczenie fil- 
mu. Podobno premiera oczekiwana 
jest z dużym zainteresowaniem. Zo- 
baczumy. 


nie 


Poniedziałek 


Jak zwykle — laboratorium opóź- 
nia premierę,-ale podobno za parę 
dni kopie będą gotowe. 

Ostatnie dni zeszły mi na sporzą- 
dzaniu sprawozdania ekonomiczne- 
go z przebiegu realizacji filmu. 
Wbrew pierwotnym obawom — u- 
dało się nam zmieścić w zaplano- 
wanych kosztach. Już myślałem, że 
premie diabli wzięli. 


CZERWIEC 


Środa 


Wróciłem z premiery. Powodzenie 
zapewnione. Przydałby mi się ur- 
lop, ale Sierocki mówił, że nie ma- 
ją kogo dać do grupy Szeląga, któ- 
ry będzie robił „Rybaka po połud- 
niu”. Dał mi nawet scenariusz — 
chyba przeczytam... 


* 


Czytełnicy pewnie się domyślili, 
że ten dziennik nie jest dokumen- 
tem oryginalnym. Na nasze ekrany 
nie wszedł film pt. „Przepiórka*, 
nie zamierza się też realizować „Ry- 
baka po południu". Ale w tym wy- 
padku tytuły filmów nie są najważ- 
niejsze: chodziło © pokazanie (oczy- 
wiście, z konieczności bardzo skró- 
towo) kulis realizacji filmu — kło- 
potów, zmartwień i rozlicznych za- 
jęć związanych z organizacją pro- 
dukcji filmowej. Dziennik ten zostal 
oparty na opowiadaniu jednego z 
bardziej doświadczonych kierowni- 
ków produkcji — Jerzego Niteckie- 
go. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


——— 


PRZYPO 


MINAMY... | 


Publiczność na pewno nie zapomniala Barbary Drapiń- 
skiej z filmu „Ostatni etap" czy z czechosłowackiej „Mil- 


czącej barykady*. Toteż 


odwiedziliśmy ją w jej mieszka- 


niu i zrobiliśmy kilka zdjęć. Publikując je — pragniemy 


przypomnieć, że Barbarę 


Drapińską chętnie zohaczylibyśmy 


znowu na ekranie kinowym. 


ZDJĘCIA: IRENA MALEK-JAROSINSKA 


Taką zajętą bardzo kobiecymi czynnościami... 


1 tą — interesującą się fotografiką... 


1 zajmującą się urządzaniem mieszkanis... 


Nowości GERARD PHILIPE 
PO RAZ OSTATNI 


PARYSKIE 


OD STAŁEGO 
KORESPONDENTA 


wa filmy zwróciły w Pa- 
ryżu uwagę na samym 
początku nowego roku, 
różnych  przy- 
rozmaicie 


oba z 

czyn i oba 
oceniane przez krytykę i publicz- 
ność. Jeden — to „Gorączka wzra- 
sta w El Pao", film czarno-biały, 
produkcji  francusko-meksykań- 
skiej. Ten film godny jest uwagi 
po pierwsze dlatego. że można 
w nim po raz ostatni zobaczyć 
Gćrarda Philipe'a, jego roman- 
tyczną sylwetkę, jego nieporów- 
nany talent aktorski, po raz osta- 
tni usłyszeć jego lekko nosowy, 
przejmujący głos. Philipe gra tu 
młodego człowieka, który w us- 
troju dyktatury totalitarnej i tei 
roru jednego z krajów Ameryki 
Lacińskiej boryka się między 0s0- 
bistą karierą, miłością oraz idea- 
łem wolności i sprawiedliwości. 
Temu ostatniemu ideałowi chce 


służyć, chce przynieść ulgę prze- 
śladowanym w więzieniach i o- 
bozach pracy współrodakom; dla 


tego ideału w końcu poświęca 
wszystko: karierę i miłość. Jeżeli 
postać ta wydaje się w filmie 
to nie wina 
ale reżysera 


trochę papierowa, 
Gćrarda Philipe'a, 
i autora scenariusza. 


Po drugie — „Gorączka* jest 
godna uwagi dlatego, że jest to 
film Luisa Bunuela, jednego z 
największych współczesnych re- 
żyserów. Ten Hiszpan-antyfaszy- 
sta schronił się do Meksyku i tu 
realizuje filmy, które są prze- 
dłużeniem jego walki politycznej. 
Także „Gorączka* jest protestem 
przeciwko  uciskowi. któremu 
ulega człąwiek w dwudziestym 
wieku. Krwawy gubernator wys- 
py Ojedo (El Pao to stolica tej 
wyspy) znęca się nad ludem, tor- 
turuje więźniów politycznych w 
obozach koncentracyjnych, z któ- 
rych wyzwoleniem jest jedynie 
śmierć. Przytłaczającą atmosterę 
kraju. rządzonego przez terror 


policyjny i przez pogardę czło- 


wieka — film Bunuela oddaje do- 
brze. 


Niestety, cała intryga miłosno- 
polityczna wokół wysiłków bo- 
hatera, zmierzająćych do popra- 
wy sytuacji — nadaje „Gorączce” 
charakter płytkiej, awanturniczej 
historii i taniego melodramatu. 
Główną rolę kobiecą gra Maria 
Felix, piękna i bardzo w typie 
południowoamerykańskim, _ ale 
niedobra aktorsko. Jean Servais 
nie jest w typie hiszpańskim, ale 
za to gra bardzo dobrze guberna- 
tora - sadystę, stwarzając postać 
prawdziwą i przy całym swym 
okrucieństwie po ludzku zrozu- 
miałą. 

Drugim filmem godnym uwagi 
wśród bardzo miernej w tym se- 
zonie produkcji francuskiej jest 
„Pickpocket* (Kieszonkowiec) 
Roberta Bressona. Pisano już o 
nim w FILMIE — w okresie, kie- 
dy był jeszcze w realizacji. Pisa. 
no o zamierzeniach Bressona, 


w ostatnim swym jilmie-— „Gorączka wzrasta w El Pao* — Gerard Philipe gra rolę czło- 


wieka, 
idealami 


który w 
wolności ti 
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sprawiedliwości. 


systemie duktatury boryka się między osobistą karierą. 
Górarda — słynna Maria Felix 


Na zdjęciu obok 


miłością oraz 


który chciał, by „Pickpocket* był 
„filmem rąk, przedmiotów i spoj- 
rzeń*, by wolny byl od literatu- 
ry i teatru, i nie pokazywał, ale 


„sugerował przy pomocy ryt- 
mów. stosunków. skrzyżowań 
stosunków*. Jak to zamierzenie 


zostało zrealizowane? 


Technika Bressona może się 
podobać lub nie. Ci, którym się 
podoba — zachwycają się „Pick- 
pocketem*. Inni uważają, że film 
jest nudny, bez akcji. Mnie się 
podoba i dlatego się nim zach- 
wycam. Istotnie jest to nieustan- 
ny balet rąk i spojrzeń: historia 
kieszonkowca, który kradnie z 
namiętności, zafascynowany sa- 
mą sztuką kradzenia. Nie może 
się od tej namiętności uwolnić 
i w kunszcie swym dochodzi do 
prawdziwej wirtuozerii. W koń- 
cu trafia do wfęzienia. Można 
się domyślać, że zostanie odro- 
dzony przez miłość do dziewczy- 
ny, która go odwiedza w więzie- 
niu, ale sama się do niego nie do- 
staje. jak to mylnie podano we 
wspomnianej informacji FILMU. 


Mniejsza zresztą o akcję, któ- 
ra tu nie ma znaczenia. Jedyną 
akcją są praktyki kieszonkowca 
w najrozmaitszych wersjach t 
odmianach. Mimo pozornej mo- 
notonności tematu — film wy- 
padł interesująco, 
trzyma w napięciu od początku 


niezmiernie 


do końca. I wszystkie te sztuczki 
opowiedziane świetnym językiem 
filmowym służą do przedstawie- 
nia bardzo sugestywnego obrazu 
bohatera tytułowego. obraża psy- 
chologicznie 
Występują tu. podobnie jak w 
„Ucieczce skazańca”, aktorzy nie- 


wycieniowanego. 


zawodowi, dobrani według zasa- 
dy jakiegoś powinowactwa du- 
chowego z postaciami filmu. Rolę 
tytułową gra Martin Lassalle. Je- 
go nieruchomej twarzy, w której 
migają jedynie oczy o chorobli- 
wym blasku, długo nie można za- 
pomnieć. 

Paryż, w styczniu 


AUGUST GRODZICKI 


remiera pierwszego fil- 

mu hinduskiego pod ty- 

tułem „Haja Hariszan- 

dra” odbyła się w Bom- 

baju w maju 1913 roku 
Reżyserem tego filmu był Dada- 
salub Phalke, zwany „ojcem fil- 
mu hinduskiego”. Do roku 1936 
(w którym cała produkcja filmo- 
wa Indii przestawiła się na fil- 
my dźwiękowe) powstało ponad 
półtora tysiąca niemych filmów 
hinduskich. 

Dziś przemysł Indii jest trze- 
cim, jeżeli chodzi o ilość, na 
świecie (za Stanami Zjednoczo- 
nymi i Japonią). Rocznie powsta- 
je ti ponad trzy tysiące filmów 
różnych rodzajów (w tym około 
trzystu fabularnych filmów peł- 
nometrażowych); dwie trzecie: z 
nich realizowane są w Bombaju, 
reszta w Kalkucie, Madras, 
Kohlapur, Satara, Poona. Bi, 
pur i innych ośrodkach produk- 
cyjnych 

Filmy realizowane są w języ- 
ku Hindi, a także w językach 
Madrasi-Tamil, Marathi, Telugu, 
Tamil, Gujrati i innych. Ludność 
Indii mówi bowiem 789 różnymi 
językami i dialektami; głównych 


Przed rozpoczęciem zdjęć do nowego filmu — odbywa się w Indiach tra- 
dycyjna ceremonia „Muhurut* — wypędzanie złych duchów. Biorą w niej 
udział realizatorzy i aktorzy. Tu na przykład widzimy: producenta filmowego 
Dalsukh Pancholi (siedzi), za nim _ stoją prowadzący obrzędy kapłani 
(z lewej), operator, aktorka (znana w Indiach Waheeda Rahman) i reżyser 


Aktorka Vijayantmala, występująca w wielu filmach, na zdjęciu triekowym 


Dr Madhukant Mehta 


kRÓTKOoGokiNEMATOGRAE ob 


Korespondencja własna z Bombaju 


języków jest dwadzieścia jeden, 
osiem z nich to tak zwane „języ- 
ki państwowe”. Nic dziwnego, 
że większość filmów jest nakrę- 
cana w różnych wersjach języ- 


kowych lub — kilka, a nawet 
kilkunastokrotnie _ dubbingowa- 
na. 


W przemyśle filmowym Indii 
pracuje ponad sto tysięcy ludzi, 
roczne zaś wpływy z kinemato- 
grafii przekraczają 250 milionów 
rupii. W całym kraju działa o- 
koło czterech tysięcy kin stałych 
i około czterystu kin ruchomych, 
które docierają do najbardziej 
odległych i trudno dostępnych 
okolic kraju. Co dzień we wszy- 
stkich kinach Indii ogląda filmy 
około dwu i pół miliona ludzi. 
Przeciętna roczna ilość widzów 
przekracza siedemset milionów. 


Filmy hinduskie są wyświet- 
lane i cieszą się powodzeniem 
w wielu krajach Azji, docierają 
także na ekrany kin w Europie; 
najlepsze z nich odnoszą rów- 
nież sukcesy na międzynarodo- 


wych festiwalach filmowych. 


W samych Indiach szczególnie 


popularne są dwa ródzaje fil- 


mów: filmy muzyczne (zawiera- 
jące zazwyczaj znacznie więcej 
piosenek i scen muzycznych, niż 
tego samego rodzaju filmy euro- 
pejskie i amerykańskie) oraz fil- 
my historyczno - baśniowe, opo- 
wiadające o bohaterach i wyda- 
rzeniach z bogatej mitologii hin- 
duskiej. Filmy obu tych rodza- 
jów są bardzo często długie i 


wyświetlenie jednego takiego 
filmu trwa do czterech godzin. 
Niekiedy filmy hinduskie ulega- 
ją swoistej „amerykanizacji” sty- 
lowej i wówczas, wbrew inten- 
cjom producentów, stają się ni 
strawne dla kulturalnego odbior- 
cy w krajach europejskich, ra- 
żąc pomieszaniem stylowym, ba- 


nalnością i nużąc długością. 


TAJEMNICZA 
SIEŃ 


roku 1910 faktyczna stolica stanu 
Missouri, St. Louis, liczyła 687 ty- 
sięcy mieszkańców. Było to czwarte 
co do wielkości miasto Stanów Zje- 
WE anoczonych, po Nowym Jorku, Chi- 
jo i Filadelfii. Żywy i z roku na rok roz- 
wijający się ośrodek przemysłowy, handlowy 
i komunikacyjny miał również swoje ambi- 
cje kulturalne. W dwóch uniwersytetach — 
protestanckim Washington University i ka- 
tolickim St. Louis University — kształciło się 
kilka tysięcy studentów, W całym kraju zna- 


ne było Muzeum Sztuk Pięknych i posiada- 
jący wiele pięknych roślin Ogród Botaniczny. 
W roku 1904 wysława urządzona dla uczcze- 
nia stuletniej rocznicy przyłączenia Luizjany 
do Stanów Zjednoczonych ściągnęła do mia- 
sta liczne rzesze turystów. Biletów sprzedano 
przeszło 19 milionów. Taki był piękny gród 
St Louis, położony nad rzeką Missisipi, 
w roku pańskim 1910, przed laty pięćdziesię- 
ciu, kiedy to ludność jego opanowała nowa 
i nieznana gorączka — kinowa. 

Zajrzyjmy do starego numeru szacownego 
organu prasowego miasta St. Louis, do gazety 
„St. Louis Republic". W niedzielnym numerze 
dziennika z datą 6 lutego 1910 roku został 
wydrukowany artykuł redakcyjny poświęco- 
ny kinoteatrom, zdobywającym sobie nie tyl- 
ko prawa obywatelstwa, ale ważne i niemal 
niezbędne miejsce w życiu miasta. Jeszcze 
niedawno kino, popularnie zwane „nickeło- 
deonem*, było uważane przez szanujących się 
obywateli za rozsadnik zarazy moralnej 
i zgorszenia. Nikt z tzw. towarzystwa nie od- 
ważyłby się przestąpić zakazanych progów 
„iluzjonu* — czy „elektrycznego teatru". A 
dziś — jakaż ogromna zmiana, Istotna i ra- 
dosna. Zachwyca się anonimowy autor arty- 
kułu, że w kinie — wygodnie, a nieraz i lu- 
ksusowo urządzonym — widz może znaleźć 
kulturalną rozrywkę. Za parę groszy — 10 
a czasem tylko za 5 centów — w wygodnym 
fotelu odbywa takie podróże. Obrazy, szyb- 
ko przesuwające się na ekranie, przenoszą go, 
jak na czarodziejskim dywanie, z kontynentu 
na kontynent, z jednego dalekiego kraju do 
innej, nieznanej ziemi. A wszystko to dzieje 
się przy akompaniamencie najlepszych or- 
kiestr i renomowanych śpiewaków. Taki jest 
kinoteatr dnia dzisiejszego, Anno Domini 
1910. 

Z artykułu dowiadujemy się dalej, że w St. 
Louis czynnych jest około 200 kinoteatrów, 
na których urządzenie wydano niebłahą su- 
mę miliona dolarów. Przeszło 1500 osób sta- 
łego personelu pracuje w filmowych pała- 
cach, nie licząc dorywczo angażowanych Śpie- 
waków, wirtuozów, akrobatów, czy — last 
but not the least — prelegentów i „objaśnia- 
czy”. To, co jeszcze niedawno było jarmarcz- 
ną rozrywką — zmieniło się w poważne przed- 
siębiorstwo przemysłowe, dbające o prestiż 


polskiej 


SPOTKAMY SIĘ 
W NIEDZIELĘ 


Nowy film Stanisława Le- 
nartowicza wywołał oczywi- 
ście fale bardzo sprzecznych 
sadów. Na łamach „Sztanda- 
ru Młodych" o mało nie do- 
szło na tym tle do redakcyj- 
nego rozłamu — w sumie jed- 
nak różnice zdań miały mniej- 
szą rozpiętość niż przy po- 
przednich filmach tego reży- 
sera, a sąd wypadkowy okazał 
się bardziej pozytywny. 

A oto dwa interesujące gło- 
sy. z bardzo zresztą różnych 
względów: 

Zasługą Stanisiawa  Lenar- 
towicza, reżysera i scenarzy- 
sty filmu, jest to, że pokazuje 
na ekranie życie mieszkańców 
na Ziemiach Zachodnich. Czas 
najwyższy! (Zenon  Wawrzy- 
niak w warszawskim KURIE- 
RZE POLSKIM). 


Lenartowicz ciągle zmienia 
przedmiot zainteresowania, szu- 
ka ciągle nowych środowisk 
1 sytuacji, szkicuje coraz no- 
we sylwetki — ciągle bardziej 
zafascynowany wyglądem bo- 
haterów, ich obyczajami, ge- 
stem, niż niedbale naszkico- 
waną historyjką. Nie szukaj- 
my więc w tym filmie żad- 
nych point, żadnej zorganizo- 
wanej anegdoty. Przyjrzyjmy 
się raczej jego tkance obser- 
wacyjnej i w tej płaszczyźnie 
oceńmy, czy Lenartowiczowi 
udala się nowa próba. 
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(-..) Otóż myślę, że w tej 
dziedzinie eksperyment  po- 
wiódł się Lenartowiczowi tyl- 
ko częściowo. Niektóre sytua- 
cje, typy, sposób przedstawia- 
nia ich reakcji — wszystko to 
ma w sobie często ów nieod- 
zowny smak autentyzmu, Ist- 
nieją jednak w tym filmie 
również sytuacje, w których 
zbyt wyraźnie czuje się rękę 
reżysera | scenarzysty — dzia- 
lającą sprawnie, to prawda, 
ale kompromitującą przyjętą 
tormulę. (Bolesław  Michalek 
w NOWEJ KULTURZE). 


SUKCES 


W noworocznej ankiecie DO- 
OKOŁA SWIATA na najpo- 
pularniejszych ludzi Polski w 
ubiegłym roku, piąte miejsce 
w dziale „Film” zajął Andrzej 
Wajda, zdobywając 5584 gło- 
sy na 51812 (pierwsze miejsce 
zajął Zbigniew Cybulski — 
9840, drugie Lucyna Winnicka 
1613). Redakcja DOOKOŁA 
ŚWIATA słusznie uważa, że 
zajęcie w masowym plebiscy- 
cie tak wysokiego miejsca 
przez reżysera — nieźle świad- 
czy o polskiej publiczności. 


POTĘGA KINA 


GAZETA CZĘSTOCHOWSKA 
zamieściła serię karykatur 
„Ludzie kina «Wolność=". Do- 
tychczas zaszczyt taki przypa- 
dał w udziale tylko ludziom 
najważniejszym — wybitnym 
sportowcom. aktorom. czasem 


premierowi. Fakt, że w stu- 
tysięcznym mieście do ludzi 
najważniejszych zaliczono ob- 
sługę kina — działa krzepiąco. 


OPINIE 


menty listu zamiesz- 
czonego w dziale „Opinie czy- 
telników" DOOKOŁA SWIA- 
TA: 

Po obejrzeniu filmu „Bia- 
ły! niedźwiedź" chcielibyśmy 
podzielić się paroma uwaga- 
mi, stawiając pod znakiem za- 
pytania sens rozpowszechnia- 
nia tego filmu. Oczywiście 
uwagi nasze dotyczą ideowej 
wymowy filmu. (...).Otóż „Bia- 
ty niedźwiedź" pokazuje takie 
upokorzenie i upodlenie boha- 
tera, iż jest przez to antyhu- 
manistyczny. Tym bardziej, że 
nie przeciwstawia im wrogiej 
machiny terroru, jedynie ele- 
ganekiego majora-arystokratę, 
który nawiasem mówiąc wzbu- 
dzi westchnienia | sympatię 
tysięcy dziewcząt (-..) 

Tu następują liczne podpisy 
studentów Uniwersytetu Łódz- 
kiego. 


PROBLEM 


Znów kilka gazet (m. in. 
GŁOS WYBRZEŻA | GŁOS 
WIELKOPOLSKI) wzywa do 
zakładania w kinach szatni, 
głównie z uwagi na dość mo- 
kry klimat. Widać coś w tym 
jest. jeśli tak często się do 
tego wraca. em 


i dobrą markę w towarzyskich sferach mia- 
sta. 

Na tej samej stronie dziennika, na której 

_ ukazał się artykuł w pełni rehabilitujący 
film, .voi się od ogłoszeń reklamujących kino- 
teatry. Można się z nich dowiedzieć wiele 
ciekawostek o ówczesnych przybytkach X 
Muzy. Najmniej miejsca w anonsach zajmują 
informacje o wyświetlanych filmach, poza 
przypomnieniem, że program jest zmieniany 
cztery razy tygodniowo i że na ekranie uka- 
zują się wyłącznie najlepsze i nieznane je- 
szcze przeboje. Wielu właścicieli kin zapew- 
nia P. T. Publiczność, że nowe filmy mają 
wielką wartość naukowo-oświatową i że ni- 
kogo nie spotka przykrość oglądania rzeczy 
w złym smaku, obrazów nieodpowiednich dla 
pań czy dla dzieci. Pan Young, właściciel 
„Me Kinley Theatre" wspomina, że wielu je- 
go stałych klientów jeszcze niedawno gardziło 
kinem, a dziś' nie opuszcza ani jednego pro- 
gramu. Przyjdźcie i przekonajcie się sami — 
rzuca apel p. Young — że mój repertuar wart 
jest zawsze wydanych na bilet pieniędzy 
„Casino Theatre" reklamuje się jako idealny 
lokal dla dam szukających odpoczynku w po- 
rze zakupów. Dyrekcja kina „The Victor* 
polemizuje z tezą cyrkowego króla Barnuma, 
że publiczność „należy oszukiwać". U nas 
inaczej — każdy film wyświetlany — uczy, 
a większość z nich — to prawdziwe dzieła 
sztuki. W kinie „Słowik („The Nightingale") 
każdego ostatniego wtorku miesiąca rozloso- 
wywane są między widzami cenne nagrody. 
W kinie „The Alice* działa p. Theo T. Ha- 
milton, najlepszy prelegent w mieście, który 
do każdego filmu daje stosowne objaśnie- 
nia — dramatyczne, komiczne lub naukowe. 
W tym samym kinie śpiewa pięknym sopra- 
nem najnowsze przeboje fenomenalny chło- 
piec, Johnie Haubrich. A w kinie „Biały 
dom* co wieczór ukazują się na ekranie 
obrazy innego kraju. 

Taki był świat kin i filmów w mieście 
St. Louis — przed pół wiekiem. A wszystko — 
jak pisze „SL. Louis Republic" — zawdzięcza- 
my elektryczności, tej tajemniczej sile, o któ- 
rej tak mało wiemy, a która została zwycię- 
sko okiełznana przez człowieka. 


JERZY TOEPLITZ 


Siedemnastoletnia 


Krystyna Zdanowicz 
z Anina k/Warszawy 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
FILMOWYCH I „FILMU” 


„Piękne dziewezęta 
— na ekrany! IV 


Epszy program grudnia 


Rozstrzygnięty został nasz pierwszy telewizyjny konkurs- 
ankieta. 


Czytelnicy FILMU uznali większością głosów. iż najlepszym 
programem telewizyjnym. nadanym w grudniu ubiegłego ro- 
ku był spektaki Teatru Sensacji | Fantastyki ..Kobra'* pt.: 


mKAMELEON" 


(według tekstu Edgara Wallace': 
skiego). 


Tuż za „Kameleonem* znalazł się spektakl „Różaniec 
x granatów* wedlug opowiadania Ksawerego Pruszyńskiego 
i sztuka telewizyjna „Do niedzieli niedaleko" pióra Barbary 
Witek-Swinarskiej. 


W wyniku losowania wśród uczestników naszej ankiety — 
nagrodę Telewizji Warszawskiej (komplet zdjęć ze spektaklu 
telewizyjnego „Kameleon* z autografami aktorów) otrzymuje 
Janina Andrzejak (Poznań 5. ul. Gwardit Ludowej 13 m. 3); 
nagrodę redakcji FILMU (wieczne pióro) otrzymuje Krystyna 
Bąk (Dąbrowa Górnicza. ul. Konopnicka 62). 


w reżyserii Józefa Słotwiń- 


Wszystkim Czytelniczkom 1 Czytelnikom bardzo dziękuje- 
my za udział w ankiecie. 


ALEC GUINNESS 


W amerykańskiej te- 
lewizji wystąpił po raz 
pierwszy znany brytyj- 
ski aktor, Alec Guin- 
nees — w barwnym pro- 
gramie — telewizyjnym 
„Niegodziwy plan_ Je- 
bala Deeksa”, historii 
o urzędniku bankowym 
Deeksie. 


Deeks prowadzi księ- 
gl banku tak zawile | 
niezrozumiale, iż wre- 
szcie nikt oprócz niego 
nie może zorientować 
się w faktycznym sta- 
nie interesów banku — 
1 sprytny urzędnik zo- 
staje dyrektorem. (Po 
lewej — Guinness — u- 
rzędnik banku, po pra- 
wej — Guinness — dy- 
rektor). 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 


RADZIMY OBEJRZEĆ 


w niedzielę, 7 lutego w środę, 10 lutego 


godz. 20.20 — kreacje filmo- 
godz. 16. — mistrzostwa we Mieczysławy Ćwiklińskiej: 
Furopy w jeździe figurowej na 
lodzie (uransmisja z Garmisch- w czwartek. 11 lutego 
Partenkirchen): godz. 2045 — Teatr Sensa- 
cji ..Kobra*: widowisko ..Za 
wczoraj* według tekstu Char- 
Icsa B. Stephana, w reżyserii 
Czesława Szpakowicza; 


w poniedziałek, 8 lutego 


godz. 21.00 — Teatr_ Tele- Ę 
wizji: „Śluby powszednie” — W piątek. 12 lutego 

sztuka Jaroslawa Abramowa _ godz. 20.05 — Teatr Telewizji 
według pomysłu Duszana Ro- (2 Katowic) Strach i nędza 
ksandicza. w reżyserii Ludwi- If Rzeszy” Bertolta Brechta. 
ka Rene w reżyserii Jerzego: Uklei 


WIDZOWIE 


Z okazji naszej ankiety „Przy okazji pragnę podać, 
konkursu otrzymaliśmy  wie- — zdaniem moim i legio- 
le listów. w których czytelni- nu moich znajomych, śledzą- 
<y-telewidzowie dzielą się z cych uważnie programy tele- 
nami swoimi uwagami i spo- wizyjne — największą 
strzeżeniami o programie te- 
lewizyjnym. 


mtrą 
w miesiącu grudniu była ju- 
bileuszowa „Zgaduj-Zgudula* 
„Telewizor posiadam już od 
dwóch lat. W tym okresie 
czasu nadane zostały tylko 
trzy operetki — moim 
niem jest to absolutnie za 
mało. Uważam, że operetki 
powinny być nadawane na- 
wet co miesiąc, choć wiem, 


Audycja ta była kompromita- 
cją jej twórców, a szczegól- 
nie Rokity i Przybylskiego. 
Nieprzemyślane konku 
nieudolność wykorzystania t 
lentów doskonałych artystów, 
biorących udział w tej audy- 


zda- 


cji — sprawiły, że całość wy- 
ze owoór Jes AdOK * rudnU., |padlajciE7; cZctogi Jai imie: 
Mimo to wierzę, że w Toku minach": 


bieżącym sytuacja na tym 
„froncie* ulegnie poprawie*. Pomysł plebiscytu telewizyj- 
(E. K. — Wałbrzych) "ego na najlepsze widowisko 
miesiąca jest doskonały, uwa- 

„Proszę o więcej widowisk żam jednak, że należałoby 
teatralnych" obok ustalenia najlepszej au- 
" (M. J. — Poznań)  dycji miesiąca, głosować rów- 

nież i na największą szmirę. 
Pozwoliłoby to na eliminowa- 


„Jestem wielką zwolennic: 
ką Teatru Sensacji „Kobra* 
Mimo iż nie mam telewizora, nie w przyszłości z programu 
zawsze znajdę „kącik* u zna- telewizyjnego włdowisk nie- 
jomych lub w którymś z klu- 
bów, ażeby obejrzeć każdy 
spektakl kochanej „Kobry”” 


udanych, słabych czy wprost 
kompromitujących** 


(M. J. — Świdnica) (T. R. — Gdańsk-Oliwa) 


UWAGA, CZYTELNICY — 
TELEWIDZOWIE! 


POWTARZAMY KONKURS - ANKIETĘ 


Napiszcie nam, który z programów telewizyjnych, nada 
nych w styczniu br. uważacie za najlepszy. 


Tym razem niczego nie sugerujemy i niczego nie przy- 
pominamy, 

Będziemy zadowoleni, gdy na Waszych kartach poczto- 
wych oprócz tytułu wybranego programu telewizyjnego znaj- 
dzie się także krótka motywacja. 

Karty pocztowe | listy prosimy nadsyłać najpóźniej do 
dnia 5 lutego br. (data stempla pocztowego) pod adresem: 

Redakcja tygodnika FILM 

Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 

KONKURS TELEWIZYJNY 

Pamiętajcie, że wśród uczestników naszej ankiety rozlo- 


sowane zostaną nagrody-niespodzianki redakcji FILMU i Te- 
lewizji Warszawskiej. 


Uwaga. muosnicy sportu! 


Od'1i do 29 lutego telewizja 
rędzie codziennie nadawać 
piętnastominutowe sprawozdź 
nia filmowe z Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich w Squaw 
Valley. (Godziny nadawania 
poda prasa codzienna). 


BABCIA — 
TELEWIZJA 


Jedną ze szczególnie popu- 


larnych postaci telewizji 


dzieckiej jest ..Babcia-telewi- 
zja”, która opowiada | dzie- 
ciom bajki. „Babcia dostaje 


od najmłodszych widzów setki 
listów ż komentarzami | uwa- 
sami o jej. programie. 
Babcia-telewizja”* owinięta 
Jest w_ dziesiątki chustek. Nie 
dziwnego: program ten nada- 
je najbardziej na północ wy- 
sunięta  stucja telewizyjna 
świata: Murmańsk. 


DOWCIP 
Z TELEWIZOREM 


(Rundfunk und Fernsehen"j 


Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red. 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 635-85. Centrala — 662-51 i 672-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział ra 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 254. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficz- 
na, M. Horowic, Z. Januszewski, 1. Malek-Jarosińska, Z. Na- 
sierowska, W. Rozmysłowicz, Z. Wdówkówna, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Bukareszcie (Rumunia), „Cinetelerevue* (Belgia), 
„Photo Sam Levin*, „Unitra: „Photo Fran" 
cos-Film* _ (Francja) m „Cinematografica Filmex" 
(Meksyk), R. Siodmak — „Divina* (NRF), „Sie und Er" (Szwaj. 
€aria), „Metro Goldwyn-Mayer*, „United Press* (USA), „Lux- 
film* (Włochy), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa” War- 
srawa, Marszałkowska 3/5. ŚNaklad 130.000 egz. Zam. 103. C-60 
Numer oddano, do druku 1.ILI960 r. 


TYGODNIK 


sza pośred: 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/33, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 

letwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Ezzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. $rebrna 12. 


ż 15 


NR G (10) 


w „Tysiącznym oknie* mło- 
da polska aktorka, Barbara 
Kwiatkowska, tworzy z Jea- 
nem-Louisem _ Trintignantem 
wyją”.owo sympatyczną parę 
— pisze belgijski magazyn fil- 
mowy „Cinć-Tele Revue" o 
udziale naszej rodaczki we 
francuskim filmie, załączając 
reprodukowane wyżej zdjęcie. 


MAGAZYN 
FILMOWO 
ROZRYWKOWY 


© 7 


Dużo gorzej  poinformowa- 
ne, a może świadomie dezin- 
jormujące. okazało się 
cnodnioniemieckie czasopismo 
Mónchner_ Illustrierte", które 
od zdjęciem Basi zamieszcza 
iaki oto podpis: „Barbara 
nwlatkowska, rosyjska aktor- 
ka, kręci w Paryżu film „Set- 
ne okno”. Jest to pierwszy 
wypadek, że sowiecka towa- 
1zyszka występuje w zachod- 
nim. filmie'* 


KTO TO JEST 


Gdzie nakręcano zdjęcia 
do flimu „Łowcy tygry- 
sów 


Jakie fllmy zrealizował 
Stanisław Lenartowicz? 


W jakim flimie gra o- 
becnie Basia Kwiatkow- 


Ta brunetka historycz- 
nym kostiumie to... Mar- 
tine Carol, która po miodo- 
wych miesiącach powróciła 
do pracy w filmie i — do na- 
turalnego ciemnego koloru 
(Martine jest bowiem 
brunetką). 

Więcej zdjęć tej aktorki I 
szczegóły o granej przez nią 
obecnie roli cesarzowej Józe- 
finy w filmie Abła 
„Austerlitz" znajdziecie w 
następnym numerze FILMU. 


Gance'a 


Korespondencja 
własna FILM-iku 
z Paryża 


Gwardia Republikańska w 
biyszczących kaskach. urocze 
sprzedawczynie programów — 
oto początek wielkiej ..galt". 
która odbyła się ostatnio w 
(Theśtre des Champs _ Ely- 
Ses". Na sali wiele oficj: 
nych osobistości 1 artystów. 
Po występach aktorów — na 
scenie pojawił się. honoro- 
wy gość wieczoru, Fernandel, 
aby dokonać prezentacji no- 
wego filmu Henri Verneuila 
pr. „Więzień 1 krowa” (La 
vache et le prisonnier), w 
którym kreuje główną rolę. 
Wszedł na scenę dystyngowa- 
ny. uprzejmy. a za nim po 
chwili zza kotary wychyliła 
się  „gwiazda-niespodzianka” 
Margueritte. tj. poczciwa, sta- 
ra krowa. Możecie sobie w. 
obrazić co się działo. zwłasz- 
cza że krasula nie była zbyt 
grzeczna w tym swoim de- 
biucie scenicznym. Sam_ film 
zabawny. Fernandel doskona- 
ty. 


A. R 


NIEBEZPIECZEŃSTWA 
ZAWODU 


Tym razem jest 
dGukcja jednego z 
zamieszczonych ostatnio 
„Paris Match". Jak widać 
sławny rysownik tego pisma, 
Bosc. najwyraźniej wzorował 
się tu na FILM-ikowym cy- 
kilu dowcipów z kamerą. Na- 
stępny rysunek Bosca z tej 
serii — za tydzień. 


to repro- 
rysunków 
w 


Przypominamy: nasz quiz jest tak ułożony. iż odpowiedzi 
na powyższe pytania znajdziecie w artykułach zamieszczonych 


w poprzednim numerze FILMU. 
Wśród Czytelników, 


którzy do 17 lutego 1960 r. nadeślą pra- 


widłowe odpowiedzi, rozlosujemy jako nagrodę oryginał fotosu 


Mylene Demongeot. 


który widzicie na 


„naszej okładce" 


Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr 2(6): 


1. „Czterdziesty pierwszy 


". 2. jugosłowiański. 3. rola Żyda — 


Henryka Fogla, 4. Jean Cocteau, 5. Renć Clair. 


Fotos Jayne Mansfield 
ul. 


wygrał 
Bohdana Chmielnickiego 215 m. 25a 


A. G. Gawriłow 
(ZSRR). 


Moskw. 


| 


Mylene Demongeot 


— znalazła się na dzisiejszej „naszej okładce* na życzenie 


pana Jerzego Zawilskiego z Wrocławia. 


Jak Pan widzi 


spełniamy również dodatkową Pana prośbę; fotos jest ory- 


ginalny, beż 


„dorobionych ozdobników" 


Panią Jadwigę Krzepkowską z Warszawy prosimy o zde- 


cydowanie się na jedną ulubioną gwiazdę, a 


pewno zamieścimy. 


zdjęcie na 


Pod znókiem Koziorożca 


JAKI BĘDZIE SYN BB? 4 


Francuski magazyn „Noir et 


Blanc”, specjalizujący się w 
opisywaniu rodzinnych wyda- 
rzeń z życia królów. „wyż- 
szych sfer* | wszelkiego ro- 
dzaju sław — publikuje ho- 
roskop dla syna BB, Opraco- 
wany przez SPICA. „Najwy- 
bitniejszego wśród francuskich 
ustrologów". Według tego ho- 
roskopu — Mikołaj urodzony 
w drugiej dekadzie „Kozio- 
rożca” ma mieć: 

charakter niezwykle trudny, 
egolstyczny 1 despotyczny (za- 
pewne po mamie — red.); 

fizycznie — rozwinięty poni- 
żej przeciętnej: 


Jntelektualnie — też nie le- 
piej. brak jakichkolwiek zdol- 
ności humanistycznych, tech- 
nicznych 1 twórczych. 


Biednemu dziecięciu grozić 
będzie w młodości krup | 
skłonność do zatruć na sta- 
rość nadciśnienie | artre- 
tyzm. Ponadto w gwiazdach 
zapisano, iż w jedenastym ro- 
ku życia ucieknie z domu, a 
w ogóle będzie przyczyną sta* 
łych nieporozumień | rodzin- 
nych, co doprowadzi do roz- 
wodu rodziców.  * 


BIEDNA BB! 


tj 


